
PO  P R Z E C Z Y T A N IU  O D D A J D R U G IEM U !
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Rok IV W arszawa, dnia 15 lutego 1942 roku Nr. 4 (78)

C hociaż odpow iedzia lność na ro d ó w  za 
d z ia łan ia  ich  rządów  is tn ie je  od p oczą tku  
dziejów , jed n ak ż e  dop iero  „w ie lk a"  re w o ­
lu c ja  f ra n c u sk a  w p ro w ad ziła , a  p ie rw sza  
w o jn a  św ia to w a  o sta teczn ie  u g ru n to w a ła  
to  po jęc ie  w  św iadom ości lu d ó w  w o ju ją ­
cych.

D ziś n iem a  ju ż  —  p rzy n a jm n ie j w  E u ­
rop ie  —  m as, k tó re b y  n ie  wiedzia-y> o co 
się b iją  i  n ie  zd aw ały  sob ie  sp raw y , że b ę ­
d ą  n ie ty lk o  dyskon tow ać  korzyści z w o jn y  
w y g ran e j, lecz rów n ież  ponosić sk u tk i —- 
p rzeg ran e j. A  choć n iek ied y  byw a, że n a ­
ró d  pozbaw iony  zosta je  ow oców  n a w e t do ­
b re j p o lity k i sw ych  rządów , to  je d n a k  
n ig d y  jeszcze n ie  zdarzy ło  się; b y  n ie  z a ­
p łac ił kosztów  p o lity k i złej...

Tego z resz tą  w y m ag a  e le m e n ta rn a  sp ra ­
w ied liw ość  dziejow a, gdyby  bow iem  m oż­
n a  było  u n ik n ąć  h a s tęp s tw  zb ro d n i p o li­
ty cznych  p rzez  zw alen ie  odpow iedzia lno ­
ści za n ie  n a  jed n o s tk i, g ru p y  czy obozy 
ideologiczne, k tó re  „uw iod ły" d an y  n a ­
ród , w ów czas uchodziłyby  b e zk a rn ie  w o j­
n y  n a jb a rd z ie j zbójeck ie , a  n a jb a rd z ie j o 
pom stę  do n ieb a  w o ła jące  g w a łty  i k rz y w ­
dy, n ig d y b y  n ie  doczekały  się n a p ra w y  i 
zadośćuczynien ia .

F o rm u łk a  o odpow iedzia lności „w obec 
B oga i h is to r j i" ' jed y n ie  w  o d n ies ien iu  do 
n a ro d u  n a b ie ra  is to tn e j tre śc i i w agi. U ży­
ta  p rzez  kogoko lw iek  w  im ien iu  w łasnem , 
je s t  ty lko  frazesem  czczym , a b lu ź n ie r-  
ezym  i zarozum iałym , choćby g łosiły  ją  
n a jb a rd z ie j pom patyczne  a r ty k u ły  k o n ­
s ty tu c ji.

W praw dzie  p rzed  d ru g ą  w ojną; św ia to - - 
w ą  w idzie liśm y  szereg  „w o jen  zbó jec­
k ich " , ża  k tó re  n ap as tn ik o m  jak g d y b y  
„w łos z g łow y  n ie  spad ł" . P ie rw sza  z n i?h , 
w  G ruz ji, p rzesz ła  ta k  dalece  bez w ra ż e ­
n ia , że i w ów czas i dziś m ało  k to  w ie o n :ej 
w ogóle. N iew y raźn a  p ró b a  u k a ra n ia  d ru ­
giej ta k ie j w o jny , w  A b isyn ji, skończyła  
s ię  zupe łn ie  w y ra ź n ą  k o m p ro m itac ją  o r ­
ganów  „sp raw ied liw ośc i m ięd zy n aro d o ­
w ej" , w obec czego trzec ie j, w  C h 'n a c h ‘ ju ż  
n a w e t n ie  p róbow ano ' k a ra ć . C zw arte j, w  
A u s tr i i  i C zechosłow acji, •—■ u n ik n ię to  ty l ­
k o  w  te n  sposób, że pośp ieszn ie  nam ów io ­
no o fia ry , by  sam e za rżn ę ły  się n a  o łta ­
rzu  pokoju ...

A le te  f a k ty  n ie  dow odzą b y n a jm n ie j 
b ra k u  sp raw ied liw o śc i dz ie jow ej.

P o  ta m ty c h  m ałych  bow iem , p rzyszła  
w o jn a  w ie lk a , ab y  w strząsn ąć  sum ien iem  
n arodów , p rzy p o m n ieć  im , że n iem a  p rz e ­
d aw n ien ia  d la  n a js ta rsze j n a w e t w iny , i 
że g n u śn a  bezczynność w  n iesp rzec iw ian iu  
się złu , je s t w in ą  n ie  m nie jszą , n iż  p łodze­
n ie  z ła  w  poczuciu  bezkarnośc i.

I  je ś li dziś n a ró d  p o lsk i c iężką n iew o ją  
o k u p u je  b łęd y  sw ych  rząd ó w  w  o k re s 'e  
m iędzy  p ie rw szą  a d ru g ą  w o jn ą  św ia tow ą, 
to  d la tego , że on  ty lk o  ponosi w in ę  za te  
b łę d y  i on  też  za  n ią  odpow iada „p rzed  
B ogiem  i h is to r ją " , jak o  n a ró d , k tó ry  n ie  
m ógł, n ie  u m ia ł czy n ie  ch c ;a ł p rzec iw s ta ­
w ić się z łu  dość w cześn ie  i sku teczn ie .

A n a ró d  n iem iecki?
J e d n ą  z n a jb a rd z ie j szkodliw ych , a n a i-  

u po rczyw ie j u trzy m u jący ch  się fik c ji, b a ­
łam u cący ch  um y sły  zw łaszcza w  śro d o w i­
sk ach  in te lig en ck ich , je s t p rz y p isy w rn ie  
w szystk ich  n iem ieck ich  zb ro d n i w o je n ­
n y ch  i o k u p acy jn y c h  w yiąęzrT e to tr.li-

Z A  C O
sty czn em u  faszyzm ow i, uosob ionem u w  
H itle rze  i jego  p a r tji .  C zy tam y  np . w  
jed n em  z pow ażn ie jszych  p ism  P o lsk i p o d ­
ziem nej, że  „ fu n d am en tem  now ych  p r ą ­
dów  d y k ta to rsk o  - to ta lis tycznych  je s t a n -  
tych rześc ijań sk i, zw ierzęcy, b iu ta 1n y  
g w a łt po lityczny , je s t bezw zg lędne d e p ta ­
n ie  w szystk ich  w ie lk ich  zdobyczy du ch a  
ludzk iego  w  dziedz in ie  sw obody sum ien ia , 
to le ran c ji, w o lności i p ra w a  spo łeczeń­
s tw a  do sam odzielnego  decydow an ia  o 
sw ym  losie, o fo rm ach  i w a ru n k a c h  sw e­
go życia"...

Z a  pozw olen iem , czy to „now y p rą d  d y k ­
ta to rsk o  -  to ta lis ty czn y "  b y ł p r z y z y n ą  
gw ałtów , zb ro d n i i o k ru c ień s tw  np , k rz y ­
żackich? Czy to  pod  w p ływ em  tego p rą d u  
zn an y  n iem ieck i m ąż stan u , E rzb srg e r, 
w y b itn y  członek  p a r t j i  k a to lick ie j, dn . 17 
w rześn ia  1914 r. p isa ł do m in . w o jny , 
F a lk e n h a y n a : „N ie naieży  w ah ać  się w
kw estji. p ogw ałcan ia  sp ra w  n a ro d ó w  i 
ludzkości. P odobne  sen ty m en ty  schodzą 
dziś n a  p la n  dalszy"?  —  A w  m iesiąc  póź­
n ie j ten że  E rzb e rg e r p isa ł w  „T agu": 
„G dyby  m ożna było  zrów nać  z z iem ią 
L ondyn , b y łb y  to  czyn b ard z ie j ludzk i, m ż 
p rze lan ie  n a  p o lu  w a lk i k rw i choćby je d ­
nego  żo łn ierza  n iem ieck iego"? —• A zn a ­
k o m ity  chem ik  n iem ieck i i „filozof", W il­
h e lm  O stw ald , w  sw ej h is to r j i  chem ji, —  
p o m in ą ł nazw isko  L avo isie ra , po n iew sż  
to  F rancuz?

T rzeb a  zgodzić się n a  jed n o  z dw ojga:
1) albo  n ikczem ny , b a rb a rz y ń sk i i zło­

w rog i d la  ludzkości duch  n iem czyzny  w la ł 
w łaśc iw ą  sobie tre ść  w  p rzy p ad k o w e  fo r ­
m y  to ta ln o  -  faszystow sk ie , czyniąc je  n a ­
rzędziem  sw ym  żądz zbó jeck ich ;

2) a lbo  te  fo rm y  p rzy p ad k o w o  z n 'e -  
k sz ta łc iły  i zn iep raw iły  sz lach e tn ą  duszę 
n iem ieck ą , ta k  sam o, ja k  zn iep raw iły b y  
k ażd ą  in n ą , i w  ty ch  to fo rm ach , szukać  
n a leż y  ź ró d ła  zła.

M y, a  z n am i o lb rzym ia  w iększość ju ż  
n ie  ty lk o  P o laków , lecz w szystk ich  ludzi, 
n ie  pozbaw ionych  zdrow ego ro zsąd k u  i j a ­
k ie j tak ie j znajom ości h is to rji, o p o w iad a­
m y  się za p ie rw szą  z tych  a lte rn a ty w  o raz  
je j n a tu ra ln ą , kon sek w en c ją : na łożen iem
k a f ta n a  bezp ieczeństw a n a  N iem ców  i 
trzy m an ie  ich  w  n im  ta k  d ługo, aż się 
w y p a lą  w  n ich  dzik ie, zw ierzęce in s ty n k ty  
gw a łtu , zb ro d n i i ok ru c ień stw a . N ato m iast 
ca ła  n asza  in te lig en ck a  „d em o k rac ja"  m u - 
re m  sto i ża, d ru g ą  a lte rn a ty w ą , zionąc n ie ­
n aw iśc ią  do „ p rą d u  d y k ta to rsk o  - to ta li-  
styczno  -  faszystow sk iego", a  zap o m in a jąc  
o k o n sek w en c ji te j n ienaw iśc i. K onse­
k w e n c ja  zaś je s t tak a . że jeś li n ic  innego  
ty lk o  ów  „ p rą d "  d o p row adził N iem ców  do 
zdziczenia, to  po z lik w id o w an iu  faszyzm u 
n ie  pozostan ie  ró w n ież  n ic  innego, ty lk o  
o ddan ie  „sz lach e tn em u  na ro d o w i n iem iec ­
k iem u "  znów  p ie rw szvch  sk rzyp iec  w  
ko n cerc ie  eu rope jsk im ... Za ta k ie m  ro zw ią­
zan iem  p rzem aw ia  w łaśc iw ie  w szystko , 
bo  i liczba, i zdolności, i roz lokow an ie  te ­
go  n a ro d u  w  se rcu  zachodn ie j E uropy...

„D em okraci"  n a s i w  w alce  ideologicznej 
7. obozem  n aro d o w y m  p o słu g u ją  się n a s tę ­
p u ją c y m  łań cu szk iem  tw ierd zeń , jak o  b ro ­
n ią  n a jb a rd z ie j „m iażdżącą": n ac jo n a lizm  
p ro w ad z i do faszyzm u, faszyzm  p ro w ad zi 
no d y k ta tu ry , a d y k ta tu ra  —  no, w iad o ­

m o do czego H itle r  d o p row adził N iem ców  
i ca łą  E uropę...

I  znów  zap o m in a ją  ci n am ię tn i k o ch an ­
k o w ie  dem o k rac ji, do  czego to  ona d o p ro ­
w ad z iła  też  sam e  N iem cy, n ie  m ów iąc  ju ż  
o F ra n c ji, C zechosłow acji i in n y ch  k ra ja c h  
podb itych . N ik t p rzecież n ie  zaprzeczy , że 
w  o k res ie  od 11 lis to p ad a  1918 r . do 30 
s tyczn ia  1933 r . p an o w a ła  w  N iem czech 
n a jb a rd z ie j k la sy czn a  d em o k rac ja  ^ s o c j a ­
lis tam i, m a so n e rją  i żydostw em  n a  czele, 
ja k o  „św iętośc iam i" , k tó ry c h  n ie  w olno 
b y ło  szargać  n ikom u . A  je d n a k  z te j to  
w łaśn ie  „ to ta ln e j d em o k rac ji"  w y ró sł H i­
t le r  z jego  SS i G estapo... 1

—  O w szem , o d p o w iad a ją  „d em o k rac i"  ze 
ź le  ta jo n ą  w ściek łością , było  tak , a le  —  
A ng lja , A nglja! P a trz c ie  n a  A ng lję , to  je s t 
dopiero ... b a ra n e k  d em o k ra ty czn y , k tó ry  
g ładzi g rzech y  innych ... b o ran ó w  dem o­
k ra c ji, strzyżonych  dziś bez m iło s ie rdz ia  
p an ce rn em i nożycam i H itle ra .

A ng lja?  —  D o b rze ;-p rzy jrzy jm y  się A n ­
g lji, to  rzeczyw iście  je s t w zó r godny  n a ­
ślad o w an ia .

O to C h u rch ill, p rs m je r  te j doskonale  
d em o k ra ty czn e j A ng lji, p rzem aw ia  w  Se­
n ac ie  n ie  m n ie j doskonałe j dem o k rac ji/ a -  
m e ry k ań sk ie  j :

„ Jak o  członek  rz ą d u  W ielk ie j B ry tan ji, 
je s te m  sługą  m ego n a ro d u  i pod legam  ca ł­
kow icie  sądow i o p in ji pub liczne j. J e d n y m  
głosem  w iększości p a r la m e n t an g ie lsk i m o­
że m n ie  u su n ąć . W iem  o te m  i godzę się 
z tem . Pom im o to  jednak nie żyw ię żad­
n y ch  obaw , co do m ożliw ej dezaprobaty  
obecnych m oich czynów  w  m oim  kraju, 
przybyłem  tu bow iem  z polecenia m ego  
najw yższego zwierzchnika, króla Jerze­
go VI, ab y  zobaczyć się z W aszym  P re z y ­
d en tem  i om ów ić z n im  sp ra w y  toczącej 
się w o jny ."

A  w ięc te n  a re y d e m o k ra ta  leg ity m u je  
się je d n a k  i p o w odu je  h ie ra rc h ią , n ie  w y - 
szłą. z w szechw ładne j u rn y  w yborczej!
H ie ra rc h ją , k tó re j sym bo lem  żyw ym  i w i­
dom ym , zn an y m  i u zn aw an y m  przez 
w szystk ich  A ng lików  bez zastrzeżeń , je s t 
m o n arch a , n ie  e lek c y jn y  naw e t, lecz dz ie ­
dziczny! H ie ra rc h ją , re p re z e n tu ją c ą  od- 

■ w ieczne sp raw y  n a ro d u , a n ie  chw ilow e 
... n a s tro je  „ogółu  o b y w ate li" , n a  w ypadek , 

g d y b y  w śró d  tegoż ogółu znalaz ło  się zb y t 
• w ie lu  tak ich , k tó ry c h  A n g lja  obchodziłaby  

n ie  w ięcej, a  racze j m n ie j, n iż ta rg  dz ien ­
n y  w  ich  h a n d e lk u .

T en  a re y d e m o k ra ta  je s t je d n a k  lo rdem , 
a  n a w e t księc iem  i jed n y m  z n a jb o g a t­
szych lu d z i w  A nglji, w ca le  p rzy tem  n ie  
jed y n y m  ta k im  w  ty m  k ra ju , gdzie n a w e t 
Ż ydzi ro b ili im p e rju m , n ie  rew o lu c ję , a  
socja liśc i ch ę tn ie j w k ła d a li cy lin d er, n iż  
czapkę fry g ijsk ą ...

T o też  n ie  A n g lja  b y ła  do tychczas c h lu ­
b ą  i w zo rem  dem o k rac ji. Z a dużo' ta m  je s t 
p rzedsięb io rczości i tra d y c ji, d o b ry ch  sę­
dziów  i d o b ry ch  m an ie r, zd row ych  „bob - 
b i“ i zdrow ego rozsądku , p o szanow an ia  
d la  cudzych  p rzek o n ań  i cudzej w łasności. 
Je § t to  b ąd ź-co -b ąd ź  k ra j ,  w  k tó ry m  n a  
bez  m a ła  300 la t  p rzed  M usso lin im  i H i­
tle re m  w ładzę  p a r la m e n tu  ob a lił i sp o n ie ­
w iera ł... faszystow sk i d y k ta to r, te m  ty lk o  
ró żn iący  się od dzisie jszych , że b ib lji d la  
sw ych  w yznaw ców  n ie  n a p isa ł sam , lecz 
w z ią ł ją  go tow ą od M ojżesza i p ro ro k ó w
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sta rozakonnyeh ... J e s t to  w reszcie  k ra i , w  
k tó ry m  w p raw d zie  ścinano  k ró ló w  i k ró ­
low e w  czasach, gdy  było  to  zb ro d n ią  g o r­
szą od o jco - i m atko-faó jśtw a, a le  k tó ry  
za to  trzy m a  się uporczyw ie  sw ego m o n a r­
chy  dziś, gd y  w  iem o k ra ty czn o  - fa szy ­
stow sk ie j E u ro p ie  w yrazy  k ró l i k ró lestw o  
s ta ją  się ju ż  bodaj żenujące...

C h lubą, w zorem  i n ad z ie ją  d em o k rac ji 
b y ła b y  do dziś d n ia  n ie  A ng lja , lecz F ra n ­
cja, gdyby  je j n ie... pobito . M ilczy się dziś 
o n ie j w styd liw ie , a  p rzecie  i w  dn iach  
k lę sk i b la sk iem  szczerego zło ta  , za lśn iły  
cn o ty  d em o k ra ty czn e j F ran c ji... W idząc 
k a ta s tro fę  k ra ju , p rezy d en t i p re m je r  
F ra n c ji n ie  s tra c ili p rzy tom nośc i' um ysłu , 
lecz —  w ie rn i zasadzie d em o k rac ji —  za ­
raz  poda li się  do dym isji... N ie by łoby  to  
do pom yślen ia  w  A ng lji, gdzie i  d em o k ra ­
c ja  m nie j czystą  m a p ró b ę  i n ie  m oże p rze ­
cież k ró l podać się do dym isji...

J e ś li  w ięc  d em o k rac i n a s i szczerze n a ­
w o łu ją  P o lsk ę  do 'w zorow ania się n a  A n ­
g lji, to  n ie  m nie j szczerze łączym y sw ój 
g los z ich  głosem . G otow i je s te śm y  n a w e t 
pó jść  jeszcze da le j i zrezygnow ać z k ró la , 
o raz  nadać , ja k  w  A nglji, p e łn ię  p ra w  o- 
b y w ate łsk ich  Żydom , b y le  n am  ich  za to

zred u k o w an o  do norm. p rocen tow ych  a n ­
gielskich...

W raca jąc  do N iem ców , po  te j d y g res ji 
ang ie lsk ie j, fu r ja , z ja k ą  rozm aite  odcien ie  
naszej d e m o k rac ji a ta k u ją  w y łączn ie  n ie ­
m ieck i to ta ln y  faszyzm , n ie  ty k a ją c  podłej 
n a tu ry  g ad a  teu tońsk iego , budzi zdum ie­
n ie  i podejrzen ie .

Z dum ien ie , że po ty s iąc le tn ich  dośw iad ­
czen iach  z N iem cam i, są  jeszcze Polacy , 
k tó ry m  się zdaje , że ja k iś  lip . n iem ieck i 
d em o k ra ty czn y  W irth , S tre sem an n , B ru e -  
n in g  czy T re v ira n u s  —■ b y lib y  d la  n as  
w zg lędn ie jsi, a lbo  n ie  poszli n a  to  sam o, 
cc H itle r, gd y b y  ty lko  m ie li jego  siłę; że 
n ie  w idzą, iż tenże  to ta ln y  faszyzm , n ie  
m ów iąc  ju ż  o P o rtu g a łj i S a laza ra  i H isz- 
p a n ji g^p. F ranco , n a w e t w e W łoszech n ie  
m a  an i d ro b n e j cząstk i te g o ' złowrogiego" 
sadyzm u, o k ru c ień stw a  i po tw orności, co 
n iem ieck i, i że w obec tego  zło tk w i n ie  
w  sam ym  faszyzm ie, lecz w  zbrodniczych  
sk łonnościach  zbiorow ej, duszy  n iem iec ­
k ie j.

P od e jrzen ie , że za p a ra w a n e m  te j fu r j i  
k ry je  się s ta re , dobrze n am  znane  z o k u ­
p a c ji p rzed  rok iem  1918, oblicze a k ty w iź - 
m u  ty ch  w szystk ich  naszych  „postępow ­

ców " i „d em o k ra tó w ", k tó rzy  n ie  u m ie ją  
sobie w yobraz ić  życia bez op iek i n iem iec ­
k ie j i k tó ry m  te  rozkoszne p e rsp ek ty w y  
m ąci jed y n ie  h itle ro w sk i faszyzm ; po u -  
sun ięe iu  tego  faszyzm u znów  b ędz ie  m oż­
n a  N iem ca choć do rany ... w  m ózgu p rz y ­
łożyć; —  w reszcie  podejrzan i* , czy prócz 
ak ty w izm u  n ie  g o re ją  ta m  w  g łęb i f a n a ­
tyczne , acz n ieco  zarop ia łe , ź ren ice  s ta ro - 
za konne...

C okolw iek  je d n a k  k ry je  się za  tą  fu r  ją , 
ład z ilib y śm y  naszym  „d em o k ra to m " za ­
no tow ać sobie i p o w ta rzać  co dzień  za ­
m ia s t czy obok pacie rza :

Po złam aniu potęgi zbrojnej N iem iec, 
sąd i kara spadnie na cały naród n iem iec­
ki i poszczególnych jego przedstaw icieli 
nie za to , że słuchali H itlera, że b y li faszy­
stam i, antysem itam i, rasislam i, narodowo - 
socjalistam i, że czytali „Mein Kampf", ar­
tyk u ły  G oebbelsa czy Rosenberga, że n ie ­
naw idzili dem okracji i dem okratów, bo 
to im  w olno, lecz

za zb ro d n ie  w o jen n e  i  okupacyjne, za 
znęcan ie  się n a d  bezb ronnym i, za gw ałty, 
g rab ieże  i łu p iestw o , bo  tego  n ie  w olno  
n a w e t N iem cow i.

M Y Ś L I  Ż E L A Z N E
P rzec ię tn y , o p e ru jący  p iy tk iem i, b a n a l-  

n em i ogóln ikam i, a za rozum ia ły  E u ro p e j­
czyk czy A m ery k an in , je s t  do tychczas 
p rzek o n an y , iż g łów na w arto ść  i g łów na 
s iła  Ja p o n ji tk w i w  tem , że się zeu ro p e i­
zow ała. N iep raw da . Z europeizow anie, po ­
w ierzchow ne, bo  in n e  być n ie  m ogło, do ­
starczy ło  je j ty lko  narzędzi, a ‘siła, u ży w a­
ją c a  ty ch  n arzędz i, tk w i w  je j u s tro ju  
psych icznym , m o ra ln y m , społecznym , s ta ­
n ow iącym  przec iw ieństw o  do e u ro p e jsk ie ­
go. To sam o odnosi się do całego D alek ie ­
go W schodu, a  w ięc i do C hin , p rzy  o- 
g rom nych  różn icach , ja k ie  is tn ie ją  m iędzy  
n a ro d em  ch iń sk im  a japońsk im .

T rzeb a  sobie p rzsd ew szy s tk iem  w ybić z 
głow y pojęcie , że społeczeństw o ludzk  e 
ze sta ro śc i s łab n ie  i um iera . P rzeciw nie , 
im  s ta rsze  je s t społeczeństw o, im  daw niej 
ży je  w  w y so k ie j cyw ilizac ji, tem  je s t m o c­
n ie jsze . J e s t  m ocniejsze n a w e t fizycznie, 
bo ty lk o  n a ro d y  ó ddaw na  cyw ilizow ane 
m a ją  m ocne n e rw y . Jeże li w  E u ro p ie  n a j ­
m ocniejsze n e rw y  m a ją  F ran cu z i i W łosi, 
to1 żadne n e rw y  eu ro p e jsk ie  n ie  W ytrzym u­
ją  p o ró w n an ia  z ch ińsk iem i i japońsk iem i.

Jeże li h is to r ja  zna  ty le  na ro d ó w  u m a r­
łych , to  n ie  zg inęły  one ze starośc i, jeno  
z ro zk ład u  politycznego , m oralnego , k tó ry  
m ia ł ca łk iem  in n e  źród ła .

Jeże li C h iny  i J a p o n ja  przez  ty le  w ie ­
k ó w  n ie  o d g ryw ały  czynnej ro li w  dzie­
jach , to  p rzyczyną  tego  w cale  n ie  b y ła  ich  
starość, jen o  ich  odosobnien ie , odcięcie od 
s to su n k ó w  z “re sz tą  św ia ta , z inriem i cy­
w ilizac jam i, p o c iąg a jące  za sobą o lb rzy ­
m ie sk u tk i d la  ich w ew nętrznego  u s tro ju , 
d la  ich  całe j p sych ik i.

J e s t  pew ne  p raw o  społeczne, kióre by  
m ożna sfo rm ułow ać tak :

Społeczeństw o m a  s ta łą  ten d en c ję  do 
poch łon ięc ia  jed n o s tk i ludzkiej, do osiąg­
n ięcia  tego, żeby ja k n a ju rn ie j różniła się  
od ian y ćh  jed n o stek , z których się to spo­
łeczeństw o  składa, do narz^jsen la  tej ogól­
n ie  p rzy ję ty ch  mysi?, uczuć, sposobów  p o ­
stępow an ia , u b ie ra m a  się i t. p., słow em , 
do uczynienia jej duszy w  jaknajw ięk- 
szyin  s topn iu  cząstką zbiorow ej duszy 
spo łeczeństw a. P ostępow i tego p rocesu  i 
c a łkow item u  zw ycięstw u  spo łeczeństw a 
n ad  jed n o s tk ą , p rzeszkadza  w chodzenie  
w  sto su n k i danego  spo łeczeństw a z innem i 
spo łeczeństw am i, z innem i cyw ilizac jam i, 
k tó re  m a ją  in n e  m yśli, in n e  uczucia, in n e  
sposoby postępow an ia . Z e tkn iec ie  się z ob­
ca cyw ilizac ją  zm usza jed n o s tk ę  do po­
ró w n ań , do s taw ian ia  sobie pytań, dlacze­
go sie m yśli i p o s tęp u je  ta k , a n :e inaczej, 
w yw o łu je  je j k ry ty cy zm , w y zw ala  jej in ­
dyw idualność .

D la tego  to  spo łeczeństw a geograficzn ie  
izolow ane, odcięte  od s tosunków  z innem i, 
n ic  zm ien ia ją  p ra w ie  sw ego sposobu m y ­

ślen ia  i d z ia łan ia , n ie  p o stęp u ją . Jeże li 
z n a jd u ją  się n a  n isk im  poziom ie rozw oju , 
p o zo sta ją  t. zw. lu d am i dzik iem i; jeże li 
izo lac ja  ich  n a s tą p iła  w  m om encie, gdy 
doszły do w ysokiego  sto p n ia  cyw ilizacji, 
k o s tn ie ją  w  n ie j, p e try f ik u ją  się, r a f in u ją  
się, sub te lizu ią , a le  n ie  są  zdolne do w ie l­
k ich  k ro k ó w  p o stęp u  i do w y d aw an ia  
w ie lk ich , tw órczych  in d y w id u a ln o śc i lu d z ­
ki ch.

N a to m iast lu d y  w y staw io n e  n a  ciągłe, i 
zb y t b lisk ie  s to su n k i z obcem i cyw iliza ­
cjam i, u leg a jące  n ieu s tan n ie  siln y m  w p ły ­
w om  obcym , p o s tęp u ją  n ie s ły ch an ie  szyb ­
ko, w y d a ją  p rzez  p ew ien  czas dużo w y b it­
n y ch  jed n o stek , a le  w ęzły  społeczne s ta ją  
się  w  n ich  co raz  słabszem i, szybko docho­
dzą do rozk ład u  i z jego p ostępem  całe 
spo łeczeństw a, całe  cyw ilizac je  g iną.

G rec ja , k tó ra  p o w sta ła  z dw óch  obcych 
sob ie  spo łeczeństw  i cyw ilizacji, egejsk ie j 
i h e lleń sk ie j, i k tó ra  żyła w  b lisk ich  s to ­
su n k ach  z E g ip tem  i p rzed n ią  A kją, p o stę - 

• pow ała  n ie s ły ch an ie  szybko i w y d a ła  
m nóstw o  indyw idualności, w ie lk ich  tw ó r­
czych duchów . C hiny , k tó re  od dw óch ty ­
sięcy  la t  ży ły  w  eałkow item  p ra w ie .o d o ­
sobn ien iu , od dw óch ty s ięcy  la t  n ie  w y ­
d a ły  żadnego  tw órczego u m y słu  (p rz e d ­
tem  m ia ły  ich  n ie  m ało  i n ie  b y le jak ieh ) , 
za jm o w a ły  się p rzep isy w an iem  K o n fu c ju ­
sza, k tó ry  sam  ju ż  b y ł w  znacznej m ierze  
przęp isyw aczem . A le G rec ja  k lasyczna, 
tw ó rcza  is tn ia ła  za ledw ie  p a rę se t la t, C h i­
n y  zaś is tn ie ją  po dziś dz ień  i z ab ie ra ją  
się do od eg ran ia  now ej, zd a je  się, w ie lk ie j 
ro li w  dziejach .

Narody D alekiego W schodu, sk u tk iem  
długiej izolacji doszły do takiego zaw ojo­
w ania  jednostki przez społeczeństw o, żs 
m y, w  Europie, ani sobie w yobrazić tego, 
ani zrozum ieć n ie  jesteśm y zdolni. To 
stw orzy ło  ta k  silne  w ięzy  spo łeczne w  
tych  n a ro d ach , iż w p ro st n iem ożliw ością  
jest, ażeby  C hińczyk  czy Jap o ń czy k  p rz e ­
s ta ł być C h ińczyk iem  lu b  Japończyk iem , 
chociażby  ży ł w śród  obcej sobie cyw iliza­
c ji od p a ru  pokoleń. P rz y k ła d  tego  w id? i- 
m y  w  A m eryce. I  n a rq d y  te  ta k  zam ­
k n ię te  w  sobie, iż rów nież  n iem ożliw ym  
jes t, ażeby  E u rope jczyk  czy A m ery k an in , 
ży jący  od p a ru  poko leń  n a  D alek im  
W schodzie, zosta ł C h ińczyk iem  czy J a p o ń ­
czykiem .

To ♦ stanow i olbrzym ią tych narodów  s i­
łę , której Europa, a tom  m niej Am eryka, 
nic podobnego nie jest zdolna przeciw ­
staw ić.

W  d ru g ie j połow ie zeszłego stu lec ia  
skończyło  się ich odosobnienie. N a jp ie rw  
m łodsza o w ie le  od C h in  J a p o n ja , zm uszo­
n a  s iłą  do o tw arc ia  sw ych  po rtó w  dla 
h a n d lu  am erykańsk iego , a w  n as tęp stw ie  
i eu ropejsk iego , po stan o w iła  się dow ie­
dzieć, co to je s t za cyw ilizacja , k tó ra , m a

ta k ą  siłę, że ją  m oże zm usić  do tego, czego 
cna  n ie  chce. D ow iedziaw szy  się, zab ra ła  
się od razu  do p rzy sw o jen ia  sobie w iedzy  
i narzędzi', k tó rem i się  po słu g u je  E u ro p a .

Ilość p racy , w y k o n an a  p rzez  te n  n a ró d  
w  Ciągu jednego  poko len ia , w p raw ia  
w p ro st w  osłup ien ie , tem  w iększe, gdy  się 
zw aży, ile  w y siłk u  trz e b a  było , żeby n a ­
giąć ta k  cd rę b n y  od eu rope jsk ieg o  u m y sł 
do naszej n a u k i i naszego  sposobu m yśle­
n ia . Ż aden  n a ró d  ze św iata  naszej cyw i­
lizacji na taki w ysiłek  n ie um iałby się  
zdobyć.

M ógł to zrobić tylko naród, w  którym  
osobiste eeie i  dążenia n ic n ie znaczyły, w  
którym  .w szystk ie  w ole  jednostek zlew ały  
się w  jedną, w ielka, zbiorową w olę  naro­
du. I m ógł to zrobić tylko stary, głęboko  
cyw ilizow any naród azjatycki, z żclazne- 
m i nerw am i, n ie znającem i zm ęczenia.

Z kolei, ze s ta n u  w iekow ego skostn ień:'a  
cyw ilizacy jnego  zaczyna ją  w ychodzić 
i C hiny,

W praw dzie  C h in  n ie  m ożna u tożsam iać  
z Ja p o n ją . J a p o n ia  w eszła  w  o k re s '„ w ie l­
k ie j p rzem ian y "  z s iln ą  o rg an izac ją  h ie ­
ra rch iczn ą  spo łeczeństw a, z su row ym  K o ­
deksem  rycersk im , w  k tó ry m  n a jw yższą  
cno tą  b y ła  lo ja lność , w  o sta tn ie j faz ie  lo ­
ja ln o ść  w szystk ich  w zg lędem  m o n arch y —  
C h iny  tego  w szystk iego1 n ie  m a ją . A le w  
Chinach tak sam o społeczeństw o panuje 
nad jednostką, tak sam o um ieją za-rządz  
do służby  dla sieb ie . 1 C hińczyk  w  ni~ - 
jed p em  przew yższa  Jap o ń czy k a . M a on 
w ysoko rozw in ię ty  h o n o r kup ieck i, je s t 
n ie ty lk o  m ąd ry m , a le  n a ju c z c iw sz y m . n a  
św ieeie  kupcerh  —  co, ja k  w iadom o: je s t 
w ie lk im  w aru n k ie m  pom yślnego  rozw o ju  
gospodarczego —  je s t bodaj zdo ln iejszym  
i jeszcze p racow itszym , jeszcze w y trz y ­
m alszym  od Jap o ń czy k a .

J a p o n ja  zaczęła sw ą now ą "k a r je rę  od 
try u m fó w  w o jen n y ch  —  C h iny  ją  zaczy­
n a ją  od zdobyczy gospodarczych . K to  w ie, 
czy n a  te j d rodze  n ie  z a jd ą  d a le j n iż  J a p o ­
n ja . A  ze w zrostem  p o tęg i gospodarczej 
p rzy jd z ie  po tęga  w o jskow a i m orska .

To, ćo śię sta ło  w  Ja p o n ii, a  co dziś 
d z ie je  się  w  C h inach  —  obok stopniow ego  
o g a rn ian ia  p rzez  n ow y  ru ch  innych  k r a ­
jó w  A zji —  świadczy* że l r s to r j i  św is ta  
n ie  m ożna ju ż  dziś po jm ow ać  tak , ja k  p o j­
m ow aliśm y  ją  do tychczas. N ie je s t to  V 'ż  
ty lk o  h is to r ja  n a ro d ó w  naszej cyw ilizac ji 
i je j Szerzenia się n a  p o w ierzch n i k u li 
z iem sk ie j. C oraz czynn ie jszy  w  n ie j u d z ia ł 
b ie rze  A zja, k tó ra  szybko od n as uczy  się 
tego, co n am  daw ało  n a d  n ią  w yższość.

G łupotą byłoby p a trzeć  n a  to, .iako na  
podbój A zji przez  E uropę, asym Pow anie  
je j  p rzez  n aszą  cyw ilizację . N arody  a z ja ­
ty ck ie  p rz e jm u ją  od  n as n aszą  w iedzę, n a ­
szą tech n ik ę , a le  w  g łęb i duszy  po zo sta ją  
sobą. T a  dusza, k sz ta łto w an a  przez  ty s ią -
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sk ry s ta lizo w an a , ażeby  s ię  d a ła  ugnieść 
w  coś ca łk iem  now ego. Z resz tą  zb y t p ew ­
n a  je s t sw ej w a rto śc i m o ra ln e j i  cyw iliza ­
cy jn e j. M yli się bard zo  ten , .k to  sądzi, że 
C h ińczyk , k tó re m u  im p o n u ją  n asze  m aszy ­
ny , ca łk iem  p rz e s ta ł uw ażać  n a s  za b a r ­
barzyńców . Z w łaszcza, że n ie  m ożna m u  
ca łk iem  odm ów ić p ra w a  do tego...

Ł os zdarzył, że jednocześnie z tą dobą  
szybkiego postępu narodów  azjatyckich, 
przypadły objaw y upadku w  łon ie naszej 
cyw ilizacji. Je s te śm y  św iad k am i obn iże­
n ia  się, a  racze j zw u lg ary zo w an ia  u m y sło - 
w ości, z a n ik u  w ie lu  po jęć  m o ra ln y ch , u -  
p a d k u  obyczajow ego  w  szerok ich  sfe rach  
spo łecznych , zm nie jszen ia  się  e n e rg ji w  
p racy , ro zm iłow an ia  w  w ygodzie, w reszcie  
w ejśc ia  n a ro d ó w  n a  d rogę szybk ie j re d u k ­
c ji liczebnej.

W  dalszej h is to r j i  św ia ta  s ta n ą  ju ż  p rz e ­
ciw  sobie, b io rąc  zg ruba, dw ie  w ie lk ie  cy ­
w ilizac je , po słu g u jące  się m n ie j w ięcej 
tem i sam em i n a rzęd z iam i p ra c y  i w alk i, 
a le  różn iące  się g łęboko  ca łym  u s tro je m  
duszy  jed n o s tk i i duszy  społecznej.

W y n ik  w spó łzaw odn ic tw a  b ędz ie  za leżał 
od tego, ja k a  będzie  po  obu  s tro n ach  licz­
ba, ja k a  e n e rg ja , ja k ie  g łębsze w arto śc i 
duchow e.

Z do lna  w idzieć  ty lko  dzis ie jszą  k o n ­
iu n k tu rę , m yśleć ty lk o  o sp raw ach  d n ia  
dzisiejszego, lu b  najb liższego  ju t ra ,  kom i- 
w o jaże rsk a  um ysłow ość dzisiejszego św ia ­
ta  naszej cyw ilizacji, n ie  za s tan aw ia  się 
n a d  tem i zagad n ien iam i i n ie  b ie rze  ich  
w  ra c h u b ę  p rz y  rob ie rń u  p lan ó w  gospo­
darczych  i po litycznych . J e s t  w łaśc iw oś­
cią  św ia tó w  g inących , iż ży ją  pod  h asłem : 
po n as —  choć po top . M y w szakże g inąć  
n ie  chcem y i los p rzysz łych  po k o leń  n ie  
je s t n a m  o b o ję tny . N ie uczm y  się te d y  p a ­
trzeć  n a  rzeczy  od tam ty ch .

„NARÓD I  WOJSKO"
O d lis to p ad a  zeszłego ro k u  u k a z u je  się 

m iesięczn ik  „Naród i Wojsko", pośw ięco­
n y  —  w ed łu g  zapow iedzi re d a k c ji —  fo r ­
m o w an iu  p o lsk ie j ideo log ji w o jskow ej i 
zasad  na jsze rze j po ję tego  w y ch o w an ia  
w o jsk a  w  n a ro d z ie  i n a ro d u  w  w ojsku . 
C ele —  ja k  w id ać  —  n ieb y le jak ie , to  też 
ze z rozum ia łem  za in te reso w an iem  p rz e j­
rze liśm y  trz y  do tychczas w yszłe  n u m e ry  
now ego w y d aw n ic tw a  (lis to p ad , g ru d z ień
i sty czeń ).

S tw ierdz ić  na leży  p rzedew szystk icm , że 
re d a k c ja  n ie ty lk o  n ie  u ch y b iła  w  n iczem  
sw ej zapow iedzi, lecz jeszcze rozszerzy ła  
ją  w  w y k o n an iu . O bok bow iem  .ta k ic h  a r ­
ty k u łó w  ja k : P o lsk a  ideolog ja  w o jskow a, 
P ro b lem  w ychow aw czy  w o jsku , G oto­
w ość b o jow a i je j p o dstaw ow e e lem en ty , 
W ojsko now oczesne. K o n se rw a ty zm  i r a ­
d y k a lizm  a rm ji, —  z n a jd u je m y  in n e  je sz ­
cze, ja k : R ozw ażan ia  n a  tle  k a m p a n ji
w rześn iow ej w  Polsce, B itw a  n a  A tla n ty ­
k u , O k rę t lin jo w y  —  w ład ca  m órz, P o la ­
cy n a  w szystk ich  fro n tach , P lag i f ro n tu  
w schodniego, —  oraz  obszerny  d z ia ł k ro ­
n ik i w o jskow ej i po litycznej, ze szczegól- 
n em  uw zg lęd n ien iem  po lsk ich  sp raw  
w ojskow ych .

B ra k  nam , n ies te ty , m ie jsca  n a  p rz e d ru ­
k o w an ie  w  całości szeregu  cennych  i p o ­
ży tecznych  a rty k u łó w , k tó re  p o w in n y  d o ­
trzeć  do ja k n a j w iększej liczby  P o laków , 
zw łaszcza w ojskow ych . Ja k ż e  je d n a k  n ie  
p rzy toczyć  ta k ic h  np . rozw ażań  d y sk u sy j­
n y ch  o w id o k ach  p a r ty z a n tk i w  Polsce:

„A naliza  ta k ty k i i m ożliw ości poszcze­
gó lnych  ro d za jó w  b ro n i a rm ji n iem ieck ie j 
o raz  po lsk ie  dośw iadczen ia  z k a m p a n ji 
w rześn iow ej i w a lk  p a rty zan ck ich  w  G ó­
ra c h  Ś w iętok rzysk ich , p o zw a la ją  n a  s fo r­
m u ło w an ie  n a s tęp u jący ch  w niosków  ogól­
ny ch :

1) W alkę  z n iem ieck iem i s iłam i z b ró j- 
n em i m ogą p o d jąć  n iew ie lk ie  oddzia ły  p a r ­
ty zan ck ie , liczące do 50 ludzi, złożone z 
p rzeszko lonych  żo łn ierzy  p iech o ty  (co n a j-  
m n ie j 60 p ro c .) i in n y ch  b ro n i, pod  do ­
w ództw em  dobrego  m łodszego o ficera  i 
eonaj m n ie j 3 podoficerów .

2) K on iecznem  w yposażen iem  b y ły b y  
k a ra b in y  (z b ag n e ta m i) , b ro ń  m aszyno ­
w a  i g ra n a ty  ręczne.

3) K ażd y  z oddziałów  m u sia łb y  sam

W iern y  rząd o w i w  V ichy  g u b e rn a to r  
fran cu sk ich  Indoch in , adm . D ecout, św ie ­
żo o trzy m a ł i  p rz y ją ł ja p o ń sk i o rd e r 
W schodzącego S łońca...

R ozdaw nic tw o  o rd e ró w  w  sfe rach  d y ­
p lo m aty czn y ch  je s t z ab aw ą  z n an ą  o d d aw - 
n a  i  naogó ł n ieszkod liw ą. R óżni się  ona 
od  zab aw  n p . k a rn aw a ło w y ch  ch y b a  tem , 
że je j o dznak i są  zw yk le  m n ie j pom ysło ­
w e  i este tyczne , choć dużo droższe n iż  w  
k o ty ljo n ie .

W  zab aw ie  te j, podobn ie  z resz tą  ja k  w  
k o ty ljo n ie , p o trzeb n a  je s t  je d n a k  o d rob i­
n a  ta k tu  i dobrego  sm ak u , żeby  n ie  po p e ł­
n ić  zb y t ju ż  rażące j n iew łaściw ości. W 
E u ro p ie  te  m in im a ln e  w y m ag an ia  naogół 
b y w a ją  p rzes trzeg an e  n a w e t w śró d  n a j­
gorzej w ychow anych  T eu tonów , dzięk i 
czem u jeszcze n ie  dochodzi do tego, by  
np . m arsz . P e ta in  d o sta ł o rd e r  Ż elaznego 
K rzy ża  z m ieczam i od H itle ra ...

N ie  chcem y przez  to  pow iedzieć, że
adm . D ecout p rzy s łu ży ł się J a p o n ji  tak  
sam e ja k  m arsz . P e ta in  H itle ro w i: zasługi 
g u b e rn a to ra  In d o ch in  w obec m ik ad a  są  
niepom iernie w iększe.

G dyby  adm . D ecout w  sw oim  czasie 
od d a ł się pod  rozkazy  gen . de  G au lle , a lbo  
p iz y n a jm n ie j zachow ał „n eu tra ln o ść" , co 
m ógł zrob ić  z czystem  su m ien iem  F ra n c u ­
za i u rzęd n ik a , —  n ie  b y łoby  doszło w o­
góle do w o jn y  n a  P acy fik u . T en  F ran cu z  
je d n a k  w o la ł jap o ń sk im  g en era ło m  oddać
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z ao p a try w ać  się w  żyw ność i am u n ic ję  
(zdobyw czą). .

3) Jed n o s tk i p a rty zan ck ie  m u s ia ły b y  
p o k ry ć  ca ły  o bszar P o lsk i i zacząć w a lk ę  
w  je d n y m  m n ie jw ięce j czasie."

„T ak  zo rgan izow ana  w a lk a  p a rty zan ck a  
w  po łączen iu  z jed n o lity m  u  w szystk ich  
dow ódców  zam ia rem  a tak o w an ia  w roga  w  
k ażd e j sy tu a c ji i czasie, d aw a łab y  po l­
sk ie j s ile  zb ro jn e j b e zu s tan n ą  in ic ja ty w ę , 
a za razem  zm uszałaby  w ro g a  do u d e rzeń  
w  próżn ię , do jednoczesnej w a lk i n a  k ilk a  
fro n tó w  b ez  zabezpieczonych  ty łów , z z a ­
g rożoną łącznością  i zaopa trzen iem , z za ­
g rożonym i dow ództw am i i b azam i lo tn ic ­
tw a  o raz  b ro n i p an ce rn e j, do w a lk i z n ie ­
u ch w y tn y m  w ie lo k ro tn ie  w ro g iem  (szcze­
gó ln ie  d la  lo tn ic tw a  n iem ieck ieg o ). „W szę- 
dobylczość" p o lsk ich  oddziałów  w  p ew n ej 
m ie rze  z a s tąp iłab y  szybkość m a n e w ru  
w alczących  jed n o s tek ."

„W  tego  ty p u  w a lce  a ta k i lo tn icze  p rzy  
odpow iedn im  u k ry c iu  i rozczłonkow an iu  
c ad z ia łu , b ęd ą  w  s to su n k u  do n iego  zu ­
p e łn ie  n ieszkod liw e, a  żołn ierz  szybko  o- 
trz a sk a  się z n im i i n au czy  się sku teczn ie  
m askow ać i ch ron ić ."

„A tak i b ro n i p an ce rn e j n a  n ie liczn y  o d ­
dz ia ł zdecydow any  n a  w a lk ę  i z zasady  
a ta k u ją c y  i to  z rozp roszen ia , n ie  będzie  
d aw a ł żadnych  rezu lta tó w  n a  odległość, a  
w  bezpośredn im  ze tk n ięc iu  z oddziałem  
p a rty zan ck im , n a ra ż a ć  będzie  czołgi n a  
zniszczenie  lu b  u szkodzen ie ."

„ A rty le r ja  n iem iecka , s trz e la ją c a  z m a ­
py, będzie  bezsiln a  w obec n iezw yk le  ro z ­
p roszonego n iep rzy jac ie la , dz ia ła jącego  w  
b ezu stan n y m  ru c h u  i w  te re n ie  n ie d a ją -  
cym  się w ogóle ok reślić . O ddzia ły  p a r ty ­
zanck ie  n a to m ia s t często  b ęd ą  zag rażać  
b ezp o śred n io  s tan o w isk u  w ia ł ."

„P iech o ta  w reszcie  n iem iecka  (szczegól­
n ie  II  rz u tu )  n a tr a f i  w  oddz ia łach  p a r ty ­
zanck ich  n a  p rzec iw n ik a  znaczn ie  ją  p rz e ­
w yższającego  in ic ja ty w ą  b o jow ą („ ro z ­
p ieszczen ie"  zm o to ryzow anych  jed n o s tek  
n iem ieck ich ), p rzy sto so w an iem  do specy­
ficznych  w a ru n k ó w  w alk i, -w yszkoleniem  
szczególnie w  w alce  w ręcz , k tó ra  s tan ie  
się  n ieo m al pow szechnym  zjaw isk iem . 
P ew ne, znaczne początkow o, g ó row an ie  
p iecho ty  n iem ieck ie j w yposażen iem  _ w  
b ro ń  m aszynow ą, będzie  w  m ia rę  ro z w ija -

k o lo n ję  fra n c u sk ą , bez  k tó re j J a p o n ja  
w o jn y  b y  n ie  rozpoczęła  i  n ie  p an o w ała  
dziś n a  P a c y fik u  od K am cza tk i do A u s tra -  
l j i  i  od S u m a try  do  K a łifo m ji.

Co n a  m ie jscu  g u b e rn a to ra  fran cu sk ieg o  
m ógłby  lep ie j i w ięcej zrob ić  d la  J a p o n ji 
g u b e rn a to r  jap o ń sk i?

N ig d y  w ięc  w dzięczność n ie  b y ła  b a r ­
dziej u zasadn iona , a  o rd e r  b a rd z ie j zas łu ­
żony, n iż  w  ty m  -w ypadku. A le  w łaśn ie  
d la tego  w  E u ro p ie  zrob ionoby  to  inaczej. 
W idocznie a z ja ty ck i sav o ir  v iv re  po litycz­
n y  różn i się od  eu rope jsk iego , k tó ry  n ie  
p rzew id u je  odznak i n a  w ie rn ą  służbę n a  
korzyść obcego p ań s tw a , a  n a  szkodę w ła ­
snego, d la  w zm ocn ien ia  w rogów , a  o sła ­
b ie n ia  p rzy jac ió ł.

D em o k rac ja  fran cu sk a , sp o n iew ie ran a  
m ocno n a  po lach  b itew  p rzez  faszyzm  n ie ­
m ieck i, k tó ry  b ił  n ie  p y ta ją c , o d b ija  to  so ­
b ie  te ra z  w  k a n c e la r ja c h  g u b e rn a to ró w  n a  
d em o k rac ji ang lo sask ie j, k tó ra  w ciąż  je ­
szcze p y ta  n ie  b ijąc ...

I  je ś li s łu szn ie  rząd  w  V ichy  d u m n y  je s t 
ze sw ych  g u b e rn a to ró w  w  Indoch inach , 
M adagaskarze , D żibu tti, S y rji, T un isie , 
D akarze , to  jeszcze słuszn ie j m ogą z n ich  
być du m n e rząd y  w  R zym ie, B e rlin ie  i 
T okjo .

G ubernatorowie francuscy n ie zdradza­
ła  dem okracji. Oni tylko, jako nieodrodni 
jej synow ie, przestali jej służyć z chw ilą, 
gdy się okazało, że ona im  służyć przestała.

I E J
n ia  się ak c ji zan ik ać  n a  ko rzyść  oddziałów  
po lsk ich ."

„ Je ś li N iem cy  zechcą w ycofać się  z te ­
ren ó w  o k u p ow anych  w  w ie lk ich  jed n o s t­
k a c h  bo jow ych , to  po lsk a  s iła  zb ro jn a  n ie  
zdoła  tem u  przeszkodzić , je ś li je d n a k  zde­
cy d u ją  się n a  w a lk ę  z po lsk im i o d d z ia ła ­
m i p a rty zan ck im i d la  u trz y m a n ia  ok u p o ­
w anego  obszaru , to  w  ty m  w y p ad k u  m oż­
n a  zaryzykow ać  tw ie rd zen ie , że w iększe  
s iły  n iem ieck ie  zo stan ą  w  P o lsce  zn isz­
czone n iż  te , k tó re  p o k o n a ły  a rm ję  po lsk ą  
w  ro k u  1939."

O czyw iście, m ow a tu  o p a r ty z a n tc e  n a  
rzecz Po lsk i, po  za ła m an iu  się N iem ców , a  
n ie  o d y w ers ji n a  rzecz S ow ietów  ju ż  te ­
raz, do czego w sze lk iem i sposobam i u s i­
łu ją  n a s  sk u sić  agenc i M oskw y. D o d y w e r­
s ji p rosow ieck ie j żad n em u  P o lakow i rę k i 
p rzy łożyć  n ie  w olno . M iałoby  to  bow iem  
ta k i ty lk o  sk u tek , że n a s tą p iła b y  s tra sz li­
w a  m a sa k ra  cyw ilne j ludnośc i po lsk ie j, 
w ed łu g  s tosow anej p rzez  N iem ców  zasady  
odpow iedzia lności zb io row ej.

M iesięczn ik  „Naród i  W ojsko" w in ien  
b y ć  dziś zaliczony  do „żelaznej b ib u ły "  
P o lsk i w  n iew oli, a  ju t ro  —  znaleźć się 
n a  s to łach  czy te ln ian y ch  w szystk ich  k o ­
sza r i  obozów  w o jskow ych  P o lsk i w o lnej.

„SPRAW A"
D em o k ra ty czn a  „Sprawa" N r. 35 z dn . 

22.1 m a  ta k ie  o to  „czarne  m yśli" :
„N aszego lo su  n ie  w yznaczy ła  żadna  

O patrzność . M y sam i go fo rm u jem y , w  so­
b ie  sam ych  m u sim y  p rzezw yciężyć p ro b le ­
m a ty k ę  n iepodleg łości n a ro d u . I inaczej 
być  n ie  m oże."

„Po  co ży ję? D ojrza łość  m ęsk iego  w iek u  
d om aga się odpow iedzi n a  to  p y tan ie . I  n a  
n ic  tu  się n ie  zdadzą  go tow e fo rm u łk i r e ­
lig ijn y ch  dogm atów . W  sobie sam ym , w e 
w łasn e j p o staw ie  duchow ej odnaleźć trz e ­
b a  odpow iedź."

„Czego chcę od św ia ta , k tó ry  w  sw ej 
p o tędze  żyw iołów  ry s u je  się W ielkość, 
G roza i  C iem ność, to  znów  —  bo g a ta  
W span ia łość  i P ięk n o ."

I  m y  n ie  w iem y, po co ta k a  „S p raw a"  
ży je  i  czego chce od św ia ta . O patrzności 
n ie  u zn a je , od rzuca  „gotow e fo rm u łk i r e ­
lig ijn e " , a le  je s t  pew na , że m a „w ła sn ą  
p o staw ę  d uchow ą" i sam a  p o tra f i w y zn a­
czyć sob ie  los, o raz  rozw iązać „p ró b ie -
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in a ty k ę  n iepodleg łości n a ro d u ."  Czy n ie  
zb y t w ie le  zarozum iałości?  .W ięcej po k o ­
ry , panow ie  dem okraci, w ięcej pokory! 
J e s t  ta k a  „ fo rm u łk a "  re lig ijn a : „błogo­
s ław ien i c isi i  pokornego  se rca". R adzim y  
p o w ta rzać  ją  jak n a jczęśc ie j. A  i o p ac ie ­
rz u  codziennym  n ie  zapom inać. To n a j ­
lep sza  „postaw a duchow a" n a  w szelk ie  
„ p ro b lem a ty k i"  i  W eltsćhm erze.

„RZECZPOSPOLITA"
In n y  znów  o rgan  d em o k rac ji „Rzeczpo­

spolita", N r. 10 z d. 30.1, m a  in n e  z m a r­
tw ien ia . W a rt . „B aczność dem okracjo !", 
n aw o łu jący m  do w spólnej d em okra tyczne j 
o fensyw y n a  obóz narodow y, czy tam y:

„K ażda g ru p a  po lityczna , k tó ra  p rz e ­
g ra ła  sw ą  m a łą  g ie rk ę  w  w olnej Polsce 
lu b  czasu  okupacji, chce się dziś odrodzić 
i odegrać, p rz y b ra n a  w  togę  d em o k ra ty cz­
ną . O d n ies ław nej p am ięc i O zonu, poprzez 
s tro n n ic tw o  n a jc z a rn ie js z e j. re ak c ji, n a j ­
w iększej k o łtu n e rji, n a jpo tw orn ie jszego

zak ła m an ia  —  t. zw . s tro n n ic tw o  n a ro d o ­
w e —  do różnych  fron tów , k tó re  m ia ły  
ty lk o  genera łów , n igdy  zaś szeregow ców —  
w szyscy s ta li się  o sta tn io  d em o k ra tam i i 
sw oiście p o jm o w an ą  d em o k rac ją  zam ie­
rz a ją  pociągnąć i zbaw ić m asy  ludow e. 
W ty m  o b rzyd liw ym  w yścigu  k o n iu n k tu ­
ra ln eg o  k ła m stw a  je d e n  ty lko  „Szaniec" 
zdoby ł się n a  uczciw ość, życząc p rzy  N o­
w y m  R oku  Polsce, aby  J ą  u s trzeg ł Bóg od 
głodu, ognia, m o ru  i za razy  d em o k ra ty cz ­
n e j. W szyscy pozostali, choć m yślą  ta k  i 
to  sam o, co „Szan iec" —  bez p rze rw y  i bez 
z a ją k n ien ia  o d m ien ia ją  d em o k rac ję  w e 
w szystk ich  m ożliw ych  i n iem ożliw ych  
p rzy p ad k ach ."

Je s te śm y  d o p raw d y  zażenow ani... N ie 
p rzy w y k liśm y , aby  z obozu „dem o k rac ji"  
ta k  g łośne i jaw n ie  p rzyznaw ano  nam  
uczciw ość... Po  cichu  i w  sk ry to śc i ducha, 
to  ow szem , a le  żeby ta k  publiczn ie ... B a r­
dzo, bard zo  n am  jest... n iew y raźn ie . Toż 
n ie  da le j ja k  w  po p rzed n iem  w y d an iu  n a ­

szego p ism a  p rzy toczy liśm y  cały  s tek  w y z­
w isk  b ra tn ie g o  o rg an u  „R zeczypospolite j" 
pod  ad resem  „człow ieka z Szańca"...

G orzej jeszcze: b ra tn ie  o rg an y  n ie  p o ­
ro zu m ia ły  się, a  tu  m y  ze w sty d em  m u ­
sim y  w yznać, że n ie  zasłu g u jem y  n a  tę  p u ­
b liczną  pochw ałę , bo  m y  też  je s te śm y  za  
dem okrac ją ... T a k ą  w ed łu g  w szelk ich  w y ­
m agań , z jednem , jed y n em  ty lk o  z a s trze ­
żen iem : będzie  ona  d la  P o lak ó w  i d la  n a ­
szych p rzy jac ió ł z pośród  in n y ch  m ieszk a­
jący ch  z n am i narodów , lecz całkow icie  
i n ap ew n o  n ie  d la  N iem ców  i Żydów , a  
częściow o i w aru n k o w o  n ie  d la  U k ra iń ­
ców. Bo jedn i, d ru d źy  i trzec i to  n as i 
w rogow ie, ja k  ju ż  o tem  n ie  raz  i n ie  d w a  
p isa liśm y . A  n asze  życzenia  now oroczne 
odnosiły  się do te j d em o k rac ji z N iem ca­
m i, Ż ydam i i U kra iń cam i, k tó re j chcą d e ­
m o k rac i to ta ln i. O t i w szystko , ja k  m ów ią  
n a  w schodzie...

U K Ł A D  P O L S K O - C Z E S K I
P o d p isan y  w  d n iu  23 s tyczn ia  w  L o n ­

d y n ie  a k t k o n fed e rac ji po lsko-czesk ie j, 
je s t d o k u m en tem  dużej w ag i d la  dalszego 
u k ła d u  s to sunków  m iędzy  obu  pań stw am i.

W  obecnej chw ili ro zp a try w ać  go n a le ­
ży racze j ja k o  a k t dyp lom atyczny , s tw ie r­
dza jący  d ążen ie  obu rządów  do ja k n a jśc i-  
śle jszego  zespo len ia  sw ych  sił m ilita rn y ch , 
sw ych  zasobów  gospodarczych  oraz sw ej 
p o lity k i zag ran iczne j, an iże li jak o  p ra w n o - 
k o n s ty tu c y jn y  a k t  fu z ji pań stw o w ej

W spó łp raca  obu  p a ń s tw  w  now ym  u k ła ­
dzie sił E u ro p y  pow o jenne j będzie  bez­
w zg lędną koniecznością . N ieuzgodnione 
stanow isko  zarów no  w obec zag ad n ien ia  
n iem ieckego , ja k  w obec p rob lem ów  E u ro ­
py  w schodn ie j, kosztow ało  n as zb y t w iele, 
by śm y  n ie  w yzyska li chw ili obecnej d la  
u s ta le n ia  sam ej zasad y  w spó łp racy .

N iek tó re  postanow ien ia , szczegółow e 
po dp isane j um ow y, po su n ię te  w  n ie jed n e j 
dziedzin ie  d a le j, an iże li szła w  sw oim  
czasie m ija  p ań stw o w a  a u s tra jc k ó -w ę g ie r-  
ska, budz ić  m ogą zastrzeżen ia . N ie w  tem  
tk w i je d n a k  p u n k t ciężkości sp raw y . R oz­
p a try w a n y  ja k o  posun ięc ie  tak ty czn e  —  
a te n  p u n k t w idzen ia  je s t dzisiaj n a jis to t­
n ie jszy  —  a k t k o n fed e rac ji po lsko-czes­
k ie j w iąże się na jśc iś le j z ogólną ko n cep ­
c ją  re k o n s tru k c ji E u ropy  Ś rodkow ej w  
d u c h u  ścisłej w sp ó łp racy  poszczególnych 
organ izm ów  p ań stw o w y ch  od B a łty k u  po 
M orze E ge jsk ie  i A d rja ty k .

T ru d n o  w ypow iedzieć się  n a p rz y k ła d  o 
tem , ja k  dalece m usi być  uzgodn iona po.-

li ty k a  zag ran iczn a  i w o jskow a P o lsk i i 
Czech, o ile n ie  zo stan ie  u s ta lo n y  stop ień  
w sp ó łdz ia łan ia  P o lsk i z in n y m i je j są s ia ­
dam i od p o łu d n ia  i po łudn iow ego  w scho­
du , ja k  W ęgry, S łow acja  i R um un  ja .

P o lsk a  i Czechy, z u w a g i zarów no  n a  
obszar, ja k  liczbę ludności o raz  sy tu ac ję  
geopolityczną, n ie  m ogą g rać  w  E urop ie  
ro li rów n o rzęd n e j. Z w iązan ie  się z P o lsk ą  
o k reś li l in ję  p o lityczną  C zech w  znacznie 
w iększym  stopn iu , an iże li zw iązan ie  się z 
C zecham i o k reś li postępow an ie  P o lsk i, m a ­
jące j w  E u ro p ie  środkow ej, a  zw łaszcza 
w schodn ie j, zad an ia  i cele p rz e ra s ta ją c e
0 w ie le  ra m y  k o n fed e rac ji po lsko-czesk ie j, 
k tó r a  m ia łab y  w  p ie rw szym  rzędzie  ch a ­
ra k te r  defenzyw ny .

To też  po rozum ien ie  m iędzy  W arszaw ą
1 P ra g ą  sk łonn i je s te śm y  tra k ta k o w a ć  n ie  
ty le  ja k o  o rgan iczne  ją d ro  p rzyszłej k o n ­
fe d e ra c ji E u ro p y  Ś rodkow ej, ile  racze j ja ­
ko  pieł-wszy k ro k  do u p o rząd k o w an ia  s to ­
sunków  n a  ty m  obszarze, w y tw o rzen ia  
p rzes łan ek  po litycznych  i psycholog icz­
n y ch  do pow o jen n e j w spó łp racy . Z w iąza­
n ie  o rgan iczne  obu  p a ń s tw  rozum iem y  ja ­
k o  f in a ł p rocesu  w zajem nego  zbliżen ia .

G dy  chodzi o d w a n a ro d y  b lisk ie  k rw ią , 
a le  ta k  od leg łe  tem p eram en tem , sposobem  
m yślen ia  i d o n ied aw n a  ta k  g ru n to w n ie  
poróżnione, w y tw o rzen ie  a tm o sfe ry  p o ro ­
zu m ien ia  m a ogrom ne znaczenie. W spó l­
ność n iedo li pod  ja rzm em  jednego  n a jeź d ź ­
cy —  w  "k ra ju , o raz  u k ła d  po lityczny , za ­

w a r ty  m iędzy  rząd am i obu  n a ro d ó w  —  n a  
em ig rac ji, p rzy czy n ią  się n iew ą tp liw ie  do 
s tw o rzen ia  w  sto su n k ach  po lsko  -  czes­
k ic h  b a rd z ie j spokojnego  i rzeczow ego k l i­
m a tu . W olno sądzić —  choć w iadom ości 
rad jo w e  z L o n d y n u  o tem  n ie  w sp o m in a­
ją  •— że do p o d p isan ia  a k tu  k o n fed e rac ji 
n ie  p rzys tąp iono1 bez up rzed n ieg o  u s ta le ­
n ia  w y tycznych , w ed łu g  k tó ry c h  ra z  n a  
zaw sze zo stan ą  za ła tw io n e  dzielące nas 
k w es tje  sporne .

W s to su n k ach  po lsko  -  czesk ich  n a g ro ­
m adziło  się w ie le  zad aw n io n y ch  żalów . W  
p ew n ej chw ili, b lisko  p rzed  ćw ierć  w ie ­
k ie m  an tagon izm  m iędzy  W arszaw ą a P r a ­
g ą  zaogn ił się ta k  dalece, że  —  n ie  z n a ­
szej w in y  —• dop ro w ad ził do w a lk i o ręż­
n e j. W szystko to  na leży  dziś do przeszłości. 
M arzec 1938 i w rzesień  1939 o tw orzy ły  n o ­
w y  rozdzia ł w  s to su n k ach  obu  k ra jó w . Z a­
częliśm y p a trzeć  n a  sieb ie  in n em i oczym a, 
w sp ó ln o tą  h is to ry czn y ch  p rzeznaczeń  n a ­
rzu c iła  n a m  p o trzeb ę  o b u stronnego  zrozu ­
m ien ia . W o jen n a  pożoga zw aliła  w p ra w ­
dzie m u r  daw n y ch  w rog ich  uczuć, pozo­
s ta ły  je d n a k  ru m o w isk a , w  postac i zad aw ­
n ione j n ieu fności i u p rzedzeń . A k c ja  obu  
rząd ó w  w  L ondyn ie  zm ierza ła  ju ż  o d  sze- 
le g u  m iesięcy  do u su n ięc ia  ty c h  ru m o ­
w isk , sto jący ch  n a  p rzeszkodzie  n ow em u  
u k ład o w i w za jem n y ch  stosunków . L o n ­
d y ń sk i a k t k o n fe d e ra c ji u s iłu je  b udow ać  
n a  św ieżo u p rz ą tn ię ty c h  g ruzach , k re ś ląc  
p la n  now ej budow li.

RZĄDY LITEWSKIE NA TERENACH POLSKICH
(D okończenie)

W obec N iem ców  L itw in i w y stąp ili jak o  
pogrom cy  bolszew izm u i jego  zaciek li w ro ­
gow ie, o sk a rża jąc  Ż ydów  i P o lak ó w  jak o  
tych , k tó rzy  szerzy li i p o d trzy m y w ali b o l- 
szew izm  w  k ra ju . O skarżen ie  to  —  w  sto ­
su n k u  do Ż ydów  ca łk iem  słuszne —  w  s to ­
su n k u  do P o lak ó w  było  p e rf id n y m  k ła m ­
stw em . _ ■

W edług  danych , pochodzących  ze źródeł 
litew sk ich  —  w  k om un istyczne j p a r t ii  
L itw y  n a  90 k ilk u  I?!)- członków , by ło  30 
k ilk u  L itw inów , 30 k ilk u  Żydów , 20 p a ru  
R osjan  i ty lk o  dw óch P o laków . B ardzo  
a k ty w n a  o rg an izac ja  kom som olu  sk ład a ła  
się  w y łączn ie  z L itw in ó w  i Ż ydów  i b y ła  
ja w n ie  b o jk o to w an a  przez  m łodzież  p o l­
ską . N ie m ogąc udow odnić  w iększej ilo ­
ści P o lak ó w  w sp ó łp racy  z bo lszew ikam i, 
o skarży li ich  L itw in i p rzed  N iem cam i, ja ­
ko  tych , k tó rz y  zosta li z a tru d n ie n i (n a  
n iższych  s tan o w isk ach ) w  niezliczonych  
u rzęd ach  i in s ty tu c ja c h  bolszew ickich .

Z an im  n a  p o d b ity ch  te re n a c h  zapanow ał 
ja k i ta k i ła d  i p o rząd ek  —  m iejscow e sa ­
m ozw ańcze w ładze  litew sk ie  zo rgan izow a­
ły  są d y  po!ow e. a  w łaśc iw ie  sam osądy, 
p rzy  pom ocy k tó ry ch  ro zp raw ia li się  z P o ­
lak am i, a resz tu jąc , k a tu ją c  i ro zs trze liw u - 
ją c  w ie le  osób. Szczególnie da ło  się to  o d ­

czuć n a  p ro w in c ji, a  zw łaszcza tam . gdzie 
n ie  d o ta r ły  jeszcze w ładze  n iem ieck ie . 
P a rty z a n c k ie  b a n d y  litew sk ie , re k ru tu ją c e , 
się p rzew ażn ie  z b . w o jskow ych  litew sk ich  
w  a rm ii sow ieck iej, p o d  h a s łem  tęp ien ia  
bo lszew izm u n a p a d a ły  n a  m iasteczka , r a ­
b ow ały  je , w y rzy n a ły  w  p ień  Ż ydów  i 
rozs trze liw a ły  pod  za rzu tem  sp rzy jan ia  
bo lszew ikom  członków  m iejscow ych  o rg a ­
n izac ji obyw ate lsk ich , k tó re  ob ję ły  w ła ­
dzę sam o rzu tn ie  po  w siach  i m iasteczkach , 

-w łaśn ie  pod  h asłem  ro zp raw y  ze zn ie n a ­
w idzonym i bo lszew ikam i. N p. w  gm in ie  
Sm ołw eńsk ie j pow . B rasław sk iego  ro z ­
strze lan o  w  te n  sposób 25 m łodych  P o la ­
ków , członków  m iejscow ej m ilic ji. W y­
p ad k i ta k ie  m noży ły  się  w  różnych  m ie j­
scach, zw łaszcza dzięk i n iezdecydow ane­
m u  s tan o w isk u  w ład z  n iem ieck ich , z k tó ­
ry ch  jed n e  naw o ły w ały  m iejscow ą lu d ­
ność po lską  do tw o rzen ia  lok a ln y ch  w ładz, 
a d ru g ie  po sy ła ły  ta m  L itw inów , co w y ­
w oływ ało  k o n flik ty  i s ta rc ia , n a  k tó ry ch  
najczęśc ie j w ychodzili źle P o lacy . P o w o ­
łu ją c  się n a  is tn ie jące  gdzieś jeszcze m i­
n is te rs tw o  litew sk ie  i k o rzy s ta ją c  ż tego, 
że w ładze  n iem ieck ie  n ie  w trą c a ły  się do 
o rg an izac ji życia  lu d n o śc i cyw ilne j, L i t­
w in i rozpoczęli n a  now o ru g o w an ie  P o la ­

k ów  z posad  i zak ład ó w  p ra c y  i w  d a l­
szym  ciągu  m asow o sp ro w ad za li L itw in ó w  
z g łęb i K ow ieńszczyzny , obsadza jąc  w aż ­
n ie jsze  s tan o w isk a  zdem obilizow anym i 
w ojskow ym i. J e s t  rzeczą  d la  w szystk ich  
n a jzu p e łn ie j ja sn ą , że L itw in i oczeku ją  i 
b o ją  się ro zp raw y  o W ilno i o p an o w u ją  je  
za pośred n ic tw em  m a te ria łu  ludzk iego  
p rzy d a tn eg o  w  zb ro jn y m  k o n flikc ie .

Jednocześn ie , w y k o rzy stu jąc  okazję , że 
p ra w ie  do o s ta tn ie j chw ili N iem cy  n ic  n ie  
zm ien ia li w  u s tro ju  bo lszew ick im , k tó ry  
tu ta j  zasta li, L itw in i ca łkow ic ie  zastąp ili 
Ż ydów  w e  w szystk ich  ze ta ty zo w an y ch  
p rzed s ięb io rs tw ach  i . zak ła d ach  p racy . W  
te n  sposób' w  rę k a c h  ich  zna laz ły  się 
w szystk ie  w a rsz ta ty  p racy , w szystk ie  ś ro d ­
k i żyw ności i z ao p a trzen ia  lu d n o śc i w  n a j ­
n iezbędn ie jsze  to w ary . Poza  jeszcze g łęb ­
szą i da lszą  litw in izac ją  m iasta , da ło  to  
L itw in o m  m ożność ho jnego  z ao p a try w an ia  
.w e w szystko  sw oich, a  od m aw ian ia  w szy ­
stk iego  ludnośc i po lsk ie j. O d b ó je k  w y n i­
k ły ch  z tego  pow odu  w  ko le jk ach , doszło 
do . sk a rg  do w ładz  ok u p acy jn y ch , k tó re  
pom im o w rogiego  s to su n k u  do ludnośc i 
po lsk ie j, zm uszone <gbyły w d ać  się w  te  
sp raw y  i zab ron ić  jaw n eg o  k rzy w d zen ia  
ludności po lsk ie j.

N ie m ogąc w  d rodze  leg a ln e j za trzym ać  
dla sw oich zapasów , ja k ie  b y ły  w  m ieście, 
L itw in i rozpoczęli system atyczne , p ra w ie  
ja w n e  ra b u n k i sk lepów  i sk ład ó w  p a ń -



N r. 4 (78; S Z A N I E C S

stw ow yeh . R abow an ia  s ta ło  oię g łó w n y m  
za jęc iem  m nogich  rzesz u rzęd n ik ó w  li te w ­
skich , np . v/ sam orządzie  m ie jsk im ,.a  o k a ­
z ji  do  tego  dostarczy ło  p rzed e  w szystk im  
u ła tw ia n ie  sp raw y  żydow skiej.

W  chw ili obecnej, w ed łu g  zupełn ie

Żydzi zosta li całkow ic ie  w y tęp ien i. R oz­
s trz e liw a n i są  m asow o n ie  ty lk o  m ężczyź­
n i, lecz tak że  kob ie ty , s ta rc y  i dzieci. O pe­
ra c j i  ty c h  dopuszczają  się w o jskow i li te w ­
scy z o ficeram i n a  czele, podczas gdy 
p rzed s taw ic ie le  w ład z  n iem ieck ich  doko- 
n y w u ją  zd jęć  film ow ych . W  W iln ie  po 
rap to w n y m  u su n ięc iu  ludnośc i żydow skiej 
do g h e tta , n ie  m ogącego pom ieścić  tak ie j 
m asy  lu d z i (p rzeszło  50.000), sk o n fisk o ­
w ano  p rócz podręcznego , ca łe  ich  m ien ie  
ruchom e. J e s t  ono sy s tem atyczn ie  ro z d ra ­
p y w an e  przez  u rzęd n ik ó w  litew sk ich .

W  ciągu  m iesiąca  p ra w ie  codziennie  
w y p ro w ad zan o  z g h e tta  k ilk a se t osób i 
ro zs trze liw an o  n a  gó rach  P o n arsk ich . 
L udność  żydow ska w  W iln ie  je s t sy s tem a­
tyczn ie  tęp iona , pozostan ie  zapew ne  ty lk o  
n ie liczn a  g a rs tk a  fachow ców , d a jący ch  się 
z a tru d n ić  p rzy  zao p a try w an iu  a rm ii n ie ­
m ieck ie j. O becn ie  je s t ju ż  ty lk o  około
12.000 Żydów .

P rzek o n an i o sw oich w ie lk ich  zasłu ­
gach w obec N iem iec i w  o czek iw an iu  o- 
g loszen ia  n iepod leg łośc i L itw y  —  L itw in i 
w y s tąp ili w obec N iem ców  z p ropozyc ją  
za ła tw ien ia  się w  te n  sam  sposób z lu d n o ­
ścią po lską.

N ie uzyskaw szy , ja k  do tąd  n iem ieck ie ­
go p lace t, n a  rozs trzygn ięc ie  w  te n  spo­
sób tru d n e j d la  n ich  sp rąw y  W ilna, s to su ­
ją  te r ro r  p sych iczny  i fizyczny, ab y  zm u ­
sić ludność  po lską  do dobrow olnego  o p u ­
szczenia W ileńszczyzny. T e rro r  psych iczny  
w y ra ż a  się w  rozpuszczan iu  w iadom ości o 
o k ru tn y m  losie, ja k i  -rzekom o czeka P o la ­
ków , a te r ro r  fizyczny  po lega n a  n a p a ś ­
c iach  b o jów ek  litew sk ich  n a  P o lak ó w  w  
c iem nościach  n ieośw ietlonego  m iasta . G e­
stapo  O stlan d u  je s t opanow ane  przez  L i­
tw inów , p o lic ja  i oddzia ły  pom ocnicze l i ­
tew sk ie  c iąg le  dopuszczają  się p row okac ji, 
ab y  ściągnąć  n a  P o lak ó w  re p re s je  n ie ­
m ieckie.

P o  okres ie  pew nego  w ah an ia  i pogłosek, 
o zam ierzonym  p rzy łączen iu  W ileńszczyz­
n y  do G. G., W ileńsżezyznę ogłoszono za 
te re n  litew sk i i L itw in i u zy sk a li c h a ra k ­
te r  ludnośc i p an u jąc e j. Ze szko ln ic tw a 
po lsk iego  zostało  ty lk o  tro ch ę  s z k ó ł ' po ­
w szechnych,

Podobn ie , ja k  swego' czasu  L itw in i 
b ieg li do u rn  w yborczych , ab y  glosow ać 
za p rzy łączen iem  L itw y  do Zw. Sow iec­
k iego , ta k  dzisiaj s tan ę li, on i ja w n ie  w  o- 
bozie  n iem ieck im . 'O sta tn io  w o jsk a  ocho t­
nicze litew sk ie  w y sy łan e  są  pod  dow ódz­
tw em  sw ych  oficerów  do R ygi, L u b lin a  i 
L w ow a d la  z ro b ien ia  p o rząd k u  z Ż ydam i 
ta k , ja k  to  ju ż  zostało  za ła tw io n e  za p o ­
śred n ic tw em  tychże  oddziałów  w  M oło- 
decznie  i  in n y ch  m ias tach  B ia ło rusi.

Ł o tysze  odm ów ili stanow czo  w zięcia  u ­

d z ia łu  w  m asak rach  żydow skich , a  jak o  
je d y n i w  E u ro p ie  m ogą is to tn ie  L itw in i 
uzyskać  pew ne  koncesja  ocl N iem ców  —  
oczyw iście ta k  d ługo , ja k  b ęd ą  im  p o ­
trzeb n i. W  te j zag m a tw an e j, o p o rtu n i-  
styeznej po lityce  litew sk ie j jed n o  ty lko  
p rz e b ija  ja sk raw o  —  n ien aw iść  do P o lsk i.

M inęło  n ied aw n o  2-lec ie  w spółżycia  l i ­
tew sk iego  n a  te re n ie  W ileńszczyzny. J a ­
k iż  je s t b ilan s  tego  2-lecia?

D la  L itw in ó w  p rzekonan ie , że P o lak ó w  
w  żw ra te j m asie  n ie  m ożna ta k  ła tw o  w y ­
narodow ić , ja k  się to  częściow o udało  n a  
K ow ieńszczyźnie, a  p rzed e  w szystk im , że 
czeka ich  k rw a w a  ro z p ra w a  z P o lakam i; 
k tó rzy  w ezm ą w ezm ą sobie odw et za la ta  
u c isku  i. p o n iew ierk i.

D la P o lak ó w  m ieszka jących  n a  W ileń ­
szczyźn ie , je s t dziś ja sn e , ż e -n a  L itw ie  n ie  
m a żyw iołów , z k tó ry m i m ożnaby  w sp ó ł­
żyć, że d la  L itw in ó w  n ic  n ie  je s t b a rd z ie j 
n ien aw is tn e  od m y śli o u n ii z P o lską , a  
n ic  b a rd z ie j pożądane, b ard z ie j n a w e t n iż  
n iepodleg łość L itw y , od p la n u  w y tęp ien ia  
P o lak ó w  i 'w y rz u c e n ia  ich  za N iem en. 
Zdziczałe, zdem ora lizow ane  w  n ienaw iśc i, 
do g ru n tu  zm ate ria lizo w an e  spo łeczeństw o 
litew sk ie , sam o przez  sw e zbrodn icze  czy­
n y  w y k re ś liło ' się  z liczby  spo łeczeństw  
cyw ilizow anych  i ch rześc ijań sk ich . _ N ie ­
pod leg ła  L itw a  będzie  zaw sze s ied lisk iem  
in try g  an ty p o lsk ich  i n iepoko jów  n a  p ó ł­
nocnej g ran icy . Ż adnego z o k u p an tó w  P o ­
lacy  n a  W ileńszczyźnie n ie  n ien aw id zą  
ta k  ja k  w łaśn ie  L itw inów .

NA ZIEMIACH RZECZY PO SPO LITEJ
N ow y tw ór K om internu. Z w iaro g o d n e- 

go źród ła  o trzy m aliśm y  n a s tę p u ją c e  in ­
fo rm ac je :

W  w y n ik u  o b rad  d e lega tów  K o m in te r­
n u  z p rzed s taw ic ie lam i tu te jszy ch  o rg an i-  
zacyj kom un istycznych , a  p rzed ew szy st- 
k iem  z ich  c e n tra lą , t. zw an y m  Z w iązk iem  
W alk i o W yzw olen ie  —- ukonstytuow ana  
została w  dn. 5 stycznia 1942 r. Polska  
Part ja R obotnicza (P. P . R.) w  charakte­
rze w yłącznej odtąd ekspozytury K om in- 
ternu w  Polsce. N azw a P . P. R. zosta ła  u -  
s ta lo n a  n a  w y raźn e  z lecen ie  S ta lin a , k tó ­
ry  ze w zględów  tak ty czn y ch  za lec ił u n i­
k a n ia  te rm in u  „ko m u n isty czn a" . J e d n o ­
cześnie u leg ły  -rozw iązaniu is tn ie jące  d o ­
tychczas o rg an izac je  kom un istyczne , k ry p ­
to  - ko m u n isty czn e  lu b  kom un izu jące .

'  N a z lecen ie  K o m in te rn u  p o w stan ie  te j 
now ei, jed y n e j od tąd , o rg an izac ji k o m u ­
n is tyczne j w  Polsce, pop rzedz iła  k o n fe re n ­
c ja  d e lega tów  Z w iązku  W alk i o W yzw ole­
n ie  z d e leg a tam i kom un istyczne j p a r t j i  
n iem ieck ie j, d la  n aw iązan ia  ściśle jszej 
w sp ó łp racy  m iędzy  tem i p a rtja m i.

G erm anizacja za w szelką cenę. P o lity ­
k a  system atycznego  n iem czen ia  —  a gdy 
-to je s t  n iem ożliw e —  niszczen ia  w sze l­
k ic h  in s ty tu c ji po lsk ich , stosow ana je s t 
n a d a l z ca łą  system atycznością . O sta tn im  
tego  p rzy k ład em  je s t  u su n ięc ie  z dn iem  31 
s tyczn ia  d y re k to ra  Izby  P rzem y sło w o - 
H and low ej p. R u tkow sk iego  oraz  w iced y ­
re k to ra  S te in e ra , k tó ry ch  u p ra w n ie n ia  
p rzechodzą  au to m aty czn ie  n a  d y rek c ję  
n iem ieck ą . Je d y n y m  h am ulcem , zw a ln ia ­
jący m  tem po  g e rm an izac ji po lsk ich  p la ­
ców ek gospodarczych , ‘ je s t b ra k  ludzi, 
k tó ry m i m ożnaby  obsadzić zw oln ione  s ta ­
now iska . T a k  w ięc w  gaze tach  n iem iec ­
k ic h  zam ieszcza się ogłoszenia o siłach  
b iu ro w y ch , p o trzeb n y ch  do różnych  u rz ę ­
dów  n iem ieck ich  w  W arszaw ie.

Po  fak ty czn e j lik w id ac ji Izby  P rz e m y ­
słow o - H and low ej, zanosi się n a  z likw ido ­
w an ie  „ p rz e ż y tk u " , w  postac i C e n tra ln e ­
go Z w iązku  P rzem y słu  P olskiego.'

P a s ja  g e rm an  izacyj na  w y s tęp u je  w e 
w szystk ich  dziedz inach  i n a  w szystk ich  
szczeblach d ra b in y  społecznej. Z godnie  z 
za rządzen iem  „ rząd u "  G G  p rzed s ięb io r­
s tw a  stróżów  nocnych  m ogą być czynne 
jed y n ie  w  w y p ad k u , gdy  k ie ro w n ik iem  
ich  je s t re ich sd eu tsch  łub  volksdeut,sch, a 
p e rso n e l uży w an y  do p iln o w an ia  m usi się 
sk ład ać  z v o lk sd eu tsch ó w  lu b  U k ra ińców .

W  zw iązku  z ty m  p rzed s ięb io rs tw a  te  
zm uszone b y ły  z końcem  sty czn ia  zaw ie­
sić sw o ją  działalność.

Poco N iem cy o p an o w u ją  po lsk i sam o­
rz ą d  gospodarczy, o tem  poucza n a s  sy tu ­
ac ja , ja k a  w y tw o rzy ła  się w  L u b lin ie , 
gdzie  ta m te jsz a  Izba  P rzem y sło w o -H an ­
d low a, z a rząd zan a  przez  N iem ców , p o p ro - 
s tu  n ie  u d z ie la  P o lakom .-św iadec tw  p rz e ­
m ysłow ych . To sam o czyni Izba  P rz e m y ­
słow o - H and low a w e L w ow ie, op an o w a­
n a  p rzez  U kraińców .

K onfiskaty żyw ności stosow ane są  z co­
raz  w ięk szą  bezw zględnością . P rzew iez ie ­
n ie  do W arszaw y  choćby n a jm n ie jsze j ilo ­
ści p ro d u k tó w , s ta je  się n iep o d o b ień ­
stw em . Z o d b ie ran iem  żyw ności idz ie  w  
p a rz e  rab o w an ie  m ie n ia . p rzez  k o n fisk o ­
w an ie  ca łych  w alizek  z u b ra n ia m i, b ie liz ­
n ą  itd .

A k t sab o tażu  n a  w ie lk ą  ska lę  m ia ł m ie j­
sce n ied aw n o  w  G dańsku . N a s ta tk u  k o ­
szarow ym  „M onte O liv io“ od b y w ał się 
b a n k ie t pożegna lny  n a  cześć jednego  z o- 
ficerów , od jeżdżającego  n a  f ro n t w sch o d ­
n i. Podczas su te j libac ji, gdy  w iększość u -  
czestn ików  m ia ła  ju ż  m ocno w  czubie, n ie ­
zn an i sp raw cy  o b la li w szystk ie  yyyjścia 
n a f tą  i p o dpa lili. C ały  s ta te k  sp łoną ł i n ik t  
p ra w ie  z obecnych n ie  ocala ł, gdyż n ie  
m ożna by ło  opuścić p o k ładu . L iczba  o fia r 
w ynosi 168 osób. ■ ’ •

„W erbunek" rąk roboczych. N acisk  n a  
ry n e k  p ra c y  w  P olsce zw iększa się Jak. 
zw ykle  b ra n k a  p rzep ro w ad zan a  je s t w  fo r ­
m ie  n a jdz ik sze j T n a jb a rd z ie j b a rb a rz y ń ­
sk ie j, ja k ą  m ożną sobie w yobrazić . Szcze­
gó ln ie  s ilny  je s t toopyt n a  w y k w a lifik o w a­
n y ch  p raco w n ik ó w  techn icznych .

P rzed  gm ach  trz ech  fa b ry k  w a rszaw ­
sk ich  (m . in . f irm y  G erlach  i ..D obrom ir*) 
z a je ch a ły  o sta tn io  a u ta  c iężarow e, z k tó ­
ry ch  w y sied li U m u ndurow an i fu n k c jo n a -  
r ju szo  n iem ieccy . K aza li oni p rzed s taw ić  
sobie lis tę  p e rsone lu , k tó rą  sk o n fro n to w ali 
z w łasn ą , i p o lec ili n a ty c h m ia s t za ładow ać 
n a  sam ochody  w yznaczonych  przez  sieb ie  
p racow n ików , w  ogólnej liczb ie  około 600 
osób. P raco w n ik o m  ty m  n ie  pozw olono an i 
pożegnać się z ro d z inam i, a n i n a w e t z a ­
b ra ć  ciep lejszego  u b ra n ia  i innych  n a jp o ­
trzeb n ie jszy ch  rzeczy . Z osta li on i p rz e ­
w iez ien i do p u n k tu  zbornego  n a  S k a ry ­
szew sk ie j, gdzie odby ł sie p rzeg ląd  le k a r ­
ski, w  k tó rego  w y n ik u  k ilk a  osób zw oln io­
no. R esz ta  zo sta ła  w yw ieziona  częściowo

do P rag i, częściow o zaś do W estfa lji.
J a k  w idać  z pow yższego „w erb u n ek "  do 

p ra c y  w  N iem czech n ie  ró żn i się zgoła od 
w yw ożen ia  n a  P aw iak , czy do O św ięcim ia.

Sabotaże na kolejach  z d a rz a ją  się  coraz 
częściej. W  pociągu  K ra k ó w  —  W iedeń  
podłożono bo m b ę zegarow ą do p ierw szego  
p rzed z ia łu  w ag o n u  sypialnego . B om bę u -  
n ieszkodliw iono . W  w y n ik u  dochodzenia  
dokonano  a resz to w ań  w śró d  obsług i p o ­
ciągu.

Transporty rannych. P rzez  dw orzec 
W schodni codziennie  p rzechodzą  tr a n s p o r­
ty  ciężko ran n y ch , po  5 pociągów  i w ięcej; 
w ed ług  obliczeń po 700 lu b  800 osób w  
jednym , tj . p rzec ię tn ie  dz ienn ie  około 4000 
osób.

W szystk ie  pociągi, id ące  z f ro n tu  z r a n ­
n y m i i w ojsk iem , stra sz liw ie  są  zaw szone; 
do tego  s topn ia , że k o le ja rze  b o ją  się b ra ć  
do rą k  rzeczy  pozostaw ione w  w agonach . 
N iek tó rzy  p o s iad a ją  ra n y  spow odow ane 
przez  w szy.

Ż ołn ierze, w ra c a ją c y  f ro n tu  w  sam ych  
m u n d u rach , zarośn ięci, sz u k a ją  ch leb a  i 
z w ra c a ją  się do k o le ja rz y  po lsk ich  o 
sp rzedaż  — gdyż. tw ie rd zą , że po kilka_ d n i 
n ie  n ie  jedzą . S tra sz liw ie  po p u ch n ięc i od 
m rozu.

Pod M ałkinią pociąg  to w aro w y  w p a d ł 
n a  pociąg  san ita rn y , w sk u te k  czego k ilk a  
w agonów  uleg ło  rozb iciu , k ilk u  żo łn ierzy  
zostało  zab itych . M aszy n istę  P o lak a  ro z ­
strze lan o  n a  m iejscu .

Żydów z te re n u  R zeszy m asow o w y w o ­
zi się  za  B ug, gdzie  zdo ln i do p racy  u ż y ­
w an i są  do robót, n iezdo ln i zaś ro z s trze ­
liw an i. P rzez  W arszaw ę p rzesz ły  o s ta tn io  
liczne  tra n sp o r ty  Żydów , k ie ro w an e  z 
H am b u rg a  n a  M ińsk  L itew sk i i S m oleńsk . 
W szyscy ro z m a w ia li . po n iem iecku , około 
5 p roc . znało  ję z y k  po lsk i. W yg ląda li p rz e ­
w ażn ie  n a  in te ligen tów .

W  Grudziądzu w ykryto w ie lk ą  szm ię  
giel, u p ra w ia n y  przez  k o le ja rz y  n iem iec ­
k ich . Z p o łudn iow ych  pow ia tów  P o m o rza  
w ysy łano  w ag o n am i tłuszcze, d rób , ja ja , 
dc m ias t R zeszy i pó łnocnej części P om o­
rza.* K o le ja rze  ci ro b ili ko lo sa lne  in te re sy . 
K a ra n i są  za oszustw o i  sp rzen iew ierzen ie  
się p ań stw u , będ ącem u  w  s tan ie  w o jny .

D o O św ięcim ia. W  d n iu  4 bm . w y w ie ­
ziono z P a w ia k a  do O św ięcim ia  170-ciu 
w ięźn iów .
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P R Z E G L Ą D  W O J E N N Y  i P O L I T Y C Z N Y
B lok am erykański. U chw ała  p ań stw  

A m ery k i P o łudn iow ej o ze rw an iu  s to su n ­
k ó w  p o litycznych  i gospodarczych  z p a ń ­
stw am i tró jk ą ta , w p ro w ad za  do w o jn y  ca­
ły  k o n ty n e n t o obszarze 20 m iljonów  km . 
kw . i  przeszło  50 m iljo n ach  ludności.

A m ery k a  P o łu d n io w a  n ie  ponosi w ie l­
k ich  o fiar, z ry w a jąc  z tró jk ą te m . W  w y n i­
k u  k o n fe re n c ji w  R io  p o w sta ł sp ec ja ln y  
k o m ite t ko o rd y n acy jn y , k tó reg o  zadan iem  
b ędzie  zespolen ie  g o spodark i w o jen n e j A - 
m ery k i P ó łnocnej, Ś rodkow ej i P o łu d n io ­
w ej p rzez  w za jem ne  w yzyskan ie  środków  
i zasobów  obu k o n ty n en tó w . J a s n e  je s t 
bow iem , że gdy  J a p o n ja  odpada, być m o­
że n a  całe la ta , ja k o  dostaw ca  i ja k o  ry n e k  » 
zb y tu  p a ń s tw  po łudn iow o  - a m e ry k a ń ­
skich , ro lę  tę  p rze jm ą  au tom atyczn ie  S ta ­
n y  Z jednoczone, tem b ard z ie j, że p ro g ram  
zb ro jen io w y  R oosevelta  w y m ag a  n ie ty iko  
w ie lk ich  n ak ład ó w  p ien iężnych , ale i o l­
b rzy m ich  d o staw  su row cow ych . P ra k ty c z ­
n ie  b io rąc , ca ła  A m ery k a  od A lask i do 
Z iem i O gnistej je s t te ra z  jed n y m  w ie l­
k im  o rgan izm em  gospodarczym , p rzy s to ­
sow u jącym  się do celów  w ojny .

R ezu lta ty  k o n fe ren c ji w  R io stan o w ią
d la  N iem iec i ich  sp rzym ierzeńców  cios
b a rd zo  do tk liw y . P ro p a g a n d a  n iem iecka  
u s iłu je  osłabić  znaczenie  fa k tu  z jednocze­
n ia  k o n ty n e n tu  am erykańsk iego , po d n o ­
sząc . c h a ra k te r  fo rm aln ie  fa k u lta ty w n y  
pow zię tych  uchw ał, k tó re  z a l e c a j ą ,  
a  ni e  n a r z u c a j  ą  pań stw o m  sy g n a­
ta r iu szo m  ze rw an ie  z tró jk ą te m . T ak  ja k ­
b y  u ch w ała  tego ro d z a ju  pow zię ta  przez 
m in is tró w  sp raw  zagran icznych  i u p e łn o ­
m ocn ionych  p rzed s taw ic ie li rządów , n ie  
m ia ła  d la  n ich  m ocy w iążącej. N a jlep ­
szym  dow odem  n a  ja k  k ru c h y c h  p o d sta ­
w ach  o p ie ra  się to  su b te ln e  rozróżn ien ie  
je s t  fa k t, że do tychczas ju ż  19 n a  21 
p a ń s tw  A m ery k i Ś rodkow ej i P o łu d n io ­
w ej zerw ało  z tró jk ą te m . D w a ty lk o  p a ń ­
stw a, C hile i P a ra g w a j, o siąg a ją  się je sz ­
cze z pe łn y m  w p ro w ad zen iem  w  życie za­
leceń k o n fe ren c ji, a le  w chodzą tu  w  g rę  
w zg lędy  w ew hętrzrio  -  po lityczne; d ecy ­
z ja  zasadn icza  je s t p rzesądzona, chodzi je ­
dyn ie  o n ad an ie  je j pozorów  a k c ji sam o ­
rz u tn e j, n ie  będącej w y n ik iem  p re s ji  ze 
s tro n y  S tan ó w  Z jednoczonych .

G dy  w ięc p ro p ag an d a  n iem iecka  p isze o 
,,k lap ie“ p ro g ram u  Ro,osevelta n a  k o n fe ­
re n c ji p an am e ry k ań sk ie j, o szuku ie  św ia ­
dom ie w łasne  społeczeństw o, gdyż poza 
g ran icam i N iem iec n ie  oszuka ' nikogo. 
W prost p rzeciw nie , m am y  tu  do czynien ia  
z w ie lk im  osobistym  sukcesem  P rezyden ta , 
U SA, dow odzącym , że m im o do tk liw ych  
jrorażek  pon iesionych  n a  P acy fik u , p res tiż  
S tan ó w  Z jednoczonych , a  p rzed ew szy st- 
M em  zasięg  w p ływ ów  i śro d k i o d dz ia ły ­
w an ia  te j na jw ięk sze j dziś w  św iecie  p o ­
tęg i gospodarczej —  pozosta ły  n ie n a ru ­
szone.

D alek i W schód. W  trzecim  m iesiącu  
w o jn y  f ro n t n a  D alek im  W schodzie ro z ­
c ią g n ą ł się n a  fan ta s ty c zn e j p rzes trzen i
12.000 km . W  te j chw ili siły  zb ro jn e  N ip - 
p o n u  w alczą  z s iłam i m o carstw  ABCD n a  
fro n ta c h : 1) B irm y , 2) pod  S ingapore , 3) 
w  In d ja c h  H olendersk ich , 4) n a  F il ip i­
nach , 5) n a  N ow ej G w inei, 6) n a  w yspach  
M elanezji i 7) w  C hinach .

N a fro n c ie  B irm y  p ie rw sza  k o lu m n a  j a ­
pońska , idąca  z B angkoku , po o p anow an iu  
m ia s ta  T avoy  •— sto licy  prow 'nćji. S erim —  
za ję ta  je s t w  te f  chw ili za jm ow an iem  d a l­
szych po łaci tego  k ra ju . D ruga, —  po z a ję ­
ciu m iasta  M oufm ein, oddalonego  o jak ie ś  
100 km . od g ran icy  S y jam u , posuw a się 
w  dalszym  ciągu  nap rzó d  w zd łuż  Z atok i 
M a r tą b a n  n a  sto licę B irm y  —■ R angun , 
od k tó re j dz ieli ją  jeszcze n ieca łe  170 km .

T e o p e rac je  w o jen n e  a rm ji jap o ń sk ie j, 
p row adzone  n a d  Z a toka  M artab an , z a g ra ­
ż a ją  bard zo  p ow ażn ie  sły n n e j d rodże b ir­
m ań sk ie j, c iągnącej się  od B an g u n u , po ­
przez  J u n -n a n  aż do C zung-K ingu . P rz e r ­
w an ie  te j jed y n e j d rog i k o m u n ik acy jn e j 
C h in  m arsz. C zan g -K a i-S zek a  z m o ca r­
s tw am i an g lo -sask im i, m oże m ie ć 7 bardzo  
doniosłe sk u tk i stra teg iczn e  i po lityczne .

P ó łw ysep  M ala jsk i z o s ta ł , ju ż  w  całości

opanow any , a  w o jsk a  jap o ń sk ie  po za jęc iu  
Jo h o re  B h aru , p rzy s tąp iły  do ob lężen ia  
S ingapore.

Z u p ad k iem  S ingapo re  zosta łby  n ie w ą t­
p liw ie  p rzesądzony  los h o len d ersk ie j S u ­
m a try , a  n a jp o tężn ie jszy  b a s tjo n  H o lan d ji 
n a  D alek im  W schodzie, —  Ja w a  —  pow aż­
n ie  zagrożony.

N a fro n c ie  In d j i  H o len d ersk ich  m a ry ­
n a rk a  i lo tn ic tw o  h o len d ersk ie  s ta w ia ją  
zac ię ty  opór d esan tom  japońsk im , w y rz ą ­
d za jąc  im  ciężkie s tra ty . M im o tego  b o h a ­
te rsk ieg o  opo ru  H olendrów , p ra w ie  w szy­
s tk ie  złoża n a fto w e  n a  B orneo  zosta ły  o p a ­
no w an e  przez  Japończyków . I ta k  po za­
ję c iu  b ry ty jsk ic h  szybów  n afto w y ch  w  
S a raw ak u , B ru n e i i n a  w ybrzeżu  Z a tok i 
M arudu , d e san ty  jap o ń sk ie  w y ląd o w ały  
n a  w ysp ie  T a rak an , leżącej p rzy  b rzeg u  
w schodn im  ho len d ersk ie j części B o m ea  i 
w  B alik  P ap an ; po łożonym  n a w p ro s t w y ­
spy  C elebes, w  c ieśn in ie  M akassar.

N a w ysp ie  C elebes, po w y ląd o w an iu  w  
M enado i za jęc iu  pó łnocnej części te j w y s­
py , Jap o ń czy cy  dalszych  postępów  n ie  p o ­
czynili w  je j środkow ej i południow ej^ 
części.

Je d y n ie  w  re jo n ie  M orza B an d a  o siągnę­
li on i w ie lk i sukces, z a jm u jąc  je d n ą  z n a j ­
w ażn ie jszych  pozycji stra teg icznych  In d ji 
H o len d ersk ich  —  w yspę A m bon, b ędącą  
d ru g ą  co do w ielkości po S u ra b a ja  bazą 
m o rsk ą  i lo tn iczą  H o lan d ji n a  D alek im  
W schodzie.

P oza tem  Japończycy  dokonali desan tó w  
w  K u p an g  n a  w ysp ie  T im o r i M asa rek  na  
w yspie- B u ru , leżących w  pó łnocnej i p o ­
łu d n iow ej części M orza B anda.

W yspy F ilip iń sk ie  sa p ra w ie  w  całości 
z a ję te  p rzez  w o jsk a  japońsk ie . R esztk i 
w o jsk  gen. M ac A rth u ra  b ro n ią  s ie  jeszcze 

•zaciekle n a  pó łw ysp ie  B a ta n  i w  tw ie rd zy  
CJorregidor u  w e jśc ia  do Z a tok i M an il­
sk ie j. T rzeb a  p rzy  ty m  dodać jeszcze, że 
u trzy m y w an ie  się A m erykanów  w  tw ie r ­
dzy C orreg id o r un iem ożliw ią  J a p o n ji w y ­
k o rzy s tan ie  za tok i M anilli i n a jw iększe j 
b azy  m orsk ie j G a rn ę .

L ądow an ie  Jap ończyków  n a  N ow ej G w i­
nei, zajecie- sto licy  a rch ip e lag u  B ism ar- 
k a  —  R ab au l i d e san t w  K ie ta  n a  w y s­
p ach  S alom ona, zagraża  coraz w idocznie j 
A u s tra lji , k tó re j położenie m ili ta rn e  je s t 
cieżkie, je ś li się  zw aży, że do obrony  20.000 
k m . lin ji  b rzegow ej tego  k o n ty n en tu , sto i 
za ledw ie  500.000 w o jska .

M a ry n a rk a  w o jen n a  A u s tra lii je s t za 
s łaba  do -staw ienia czoła flocie jap o ń sk ie j, 
gdyż w  sk ład  je j W chodzą za ledw ie  4 k r ą ­
żow nik i, 4 ko n trto rp ed o w ce . 4 k an o n ie rk i, 
12 ścigaczy  i k ilk an aśc ie  m n ie jszych  je d ­
n o stek  w o jen n y ch , z; czego 1 k rążo w n ik  
„S ydney" ju ż  zosta ł zatop iony .

Front rosyjski. N a całym  p ra w ie  fro n c ;e 
w schodn im  w o jsk a  ro sy jsk ie  n a p ie ra ją  n a -  
d a l n a  w o jsk a  n iem ieck ie , odnosząc duże 
sukcesy , i czyniąc zpaczne p ostępy  te r y ­
to r ia ln e .

O F  I

W B 15, O leńka  5, ! Sw ój 3, E dz:k  10, 
D w u w a tk a  20, L ew  5, G oebbels 10, K . K . 
I  250, T . 5, O. 5, W ars 500, S. T . 80, S. K . 
250, Z apom niane  hasło  20, A: B. 2-5, Szlem  
10: Ira se m a  5, T re tro  10, R azem  20. B ób r 
20, R af 15, p. N iu s ia?20, K ru k  V  50, D r. 20, 
„70“ 30, W Z 15, W ątro b a  4, IK  U , JK  50, 
G ry f I I  30, M iś 100, K a r ty  35, M aria  J a ­
n in a  7, P ip  100, K o tek  m a jo w y  300, J S  10, 
S łow ack i 10, K a ro l I  100, G ozdaw a 100, 
J e l  20, O cho tn ik  201 5, JD  10, A lu śk a  4, 
T e ren  Ć 5, D ocen t 2, W ilk  4, P ilic a  50, 
S ta ry  szlagon  20, Z a la s a m i 7, K alisz  5, 
T w ardow icz  6, T w ardow iczow a 10, B ocian  
5, W asz 20, C h ro b ry  V  15, E dslup  2, R yś 5, 
G rom  10, M ost 50, P okó j 5, E razm  z R ot. 
20, O szust 10, B azy li 100, Ja s trz ęb iec  15, 
K en n  50, „375“ 30, N N  20, K ra k  20, M łody 
J u r  10, P ap ie ro śn ica  5, D ąb  5, S u ta n n a  5, 
Śnieg  5, Z naleźne  2, Ja s io  i H an ia  10, 
C zarny  10, W isienka 5, Józio  5, S. Z. 10, 
P od  K acp erk iem  20. ZB 20, Józ  o 2, K arze ł 
5, P łu g  6; G ra  10, S tach  3, N iec ie rp liw y  20,

N a jsiln ie jszy  n ac isk  w y w ie ra n y  je s t n a  
U k ra in ie , gdzie a rm ja  T im oszenk i z a ję ła  
m iejscow cść  Ł ozow aja , w ażny  p u n k t w ę­
z łow y n a  p o łu d n ie  od C h ark o w a  i .d o ta rła  
n a  odległość 50 km . od D n iep ro p ie tro w - 
sk a  (J e k a te ry n o s ła w ja ) , położonego n a  
łu k u  D n iep ru . Z a ję to  m iejscow ość G a w ri-  
ło w k a  n a  po łu d n ie  od C h ark o w a  o raz  m ia ­
steczko  B arw ienkow o. C h ark ó w  je s t  obec­
n ie -z a g ro ż o n y  od pó łnocy  i po łudn ia .

N ieco d a le j n a  po łu d n ie  zdoby li R o sja ­
n ie  m iasteczko  B eres to w a ja ,' 60 k m . n a  
pó łnocny  -  zachód od M ariu p o la . 1

S tra ty  n iem ieck ie , pon iesione n a  U k ra i­
n ie  podczas obecnej o fenzyw y, są  bard zo  
ciężkie  i ob liczane są  n a  20 tys.

R osyjscy  p a rty z a n c i zdo ła li p rzedostać  
się n a  k ró tk o  do C harkow a, gdzie w y sa ­
dzili w  p ow ie trze  b u d y n ek  n iem ieckiego  
sz tab u  68 dyw iz ji p iech . n iem . D ow ódca 
d yw iz ji gen. B ra u n  zg iną ł w raz  z całym  
sztabem .

N a p łn .-zach . od M oskw y k ie ru n e k  a ta ­
k ów  a rm ji gen. Ż ukow a rozdw oił się. 
Część jego  w o jsk  u s iłu je  w edrzeć  się n a  
ty ły ,a r m j i  v . L oeba, n a p ie ra ją c  m iędzy  
T oropezem  a S ta ra j a R u ssa  w  k ie ru n k u  
p łn .-zach ., .a d ru g a  część k ieru je*  sw oje  
a ta k i w  s tro n ę  S m oleńska. L in ja  f ro n tu  n a  
ty m  odc inku  p rzeb iega  n ieco  n a  p łd . od 
lTnji ko le jow ej R żew  —  W ielk ie  Ł uk i. C a­
ła  ta  lin ja  k o le jo w a  z w y ją tk ie m  s tac ji 
k rań co w y ch  je s t w rę k a c h  ro sy jsk ich . P o ­
łożen ie  R żew a otoczonego z trz ech  s tro n  
s ta je  się rozpaczliw e, n a  sk u te k  bard zo  
g roźnego n iebezp ieczeństw a  odcięcia w o jsk  
za jm u jący ch  to  m iasto .

Na, pó łnoc od B riań sk a  R osjan ie  zdobyli 
Ł u k in je w  n a  l in ii  ko le jow ej B ria ń sk  —  
W iaźm a, p rz e ry w a ją c  ty m  sam ym  k o m u ­
n ik ac ję  m iędzy  tem i m iastam i. N ieco dal? i 
n a  północ zdoby li R o sjan ie  M ie tle jew  i 
S uchin icze n a  lin ja c h  k o le jow ych  K a łu ­
ga —  W iaźm a i R żew  —  W iaźm a. N ask u - 
te k  ty ch  p om yślnych  o p e rac ji położenie 
a rm ji n iem ieck ie j w  re jo n ie  O rła  i ew en ­
tu a ln e  śc iągan ie  posiłków  je s t n ie s ły ch a ­
n ie  tru d n e .

O becna lin ja  f ro n tu  o p ie ra  się n a  p u n k ­
ta c h  k luczow ych n ierąieck ićh . w  l n j i  
b iegnące j m n ie i w ięcej m iędzy  R żew em — 
O rłem  —  K u rsk iem  i C harkow em . S tra ta  
k tó reg o k o lw iek  z ty ch  m iast, b y ła b y  cięż­
k im  ciosem  s tra teg iczn y m  d la  N iem iec.

Front afrykański. W  zachodn ie j C y re ­
n a  jce  p rz e d a r ły  się dw ie  silne  k o lu m n y  
n iem ieck ie  p rzez  p u sty n ię  i p o jaw iły  się 
n iespodz iew an ie  n a  p łn . i w sch . od B en - 
ghasi. G dy po , za jęc iu  m iejscow ości R e s i-  
m o n a  p łd . od B enghasi sy tu ac ja  s ta ła  się 
pow ażna, w ycofa ły  się w o jsk a  h in d u ssk !e, 
z a jm u jące  to, m iasto , w  k ie ru n k u  p o łu d ­
n iow o  - w schodn im  n a  M sus i p rzeb iły  s :ę 
do g łów hych  s ił b ry ty jsk ich . O becnie od 
k ilk u  ju ż  d n i n a  fro n c ie  lib ijsk im  p a n u je  
zastó j.

A R Y

R zym  15, M arw a  20. M? 5, W iśnie  5, M ery  
20, J  20, R  500, P e lag ia  10, ZZ 22, R om  2, 
B im b er 2, R o m an is tk a  5, D rzew ko 5, T o - 
p iec 20, N ieznany  20, A rsen  5, R yś 5, A n ­
d rzej 5, K ostek  10, B iel 10, Bez m am y  5, 
B ia ły stok  7, Ż aba ló , B ro n ia  5, S u rb  10, 
K o -je  10, B luszcz 5, S ław ek  5, G rzm o t 10, 
E m -E s 10, A n teczek  5, M am uś 3, Ż b ik  2.50, 
M a tk a  R M  25, W iesław  RM  6. J .G . 15, 
Z iu ta  20, M orow y 10, Ew . 5, I I  V ic to ry  42
1.000, K .W . 1.000, F a la  10, Sokół 5, Cele 
sp ec ja ln e  x. r . 249, W B I 500. S a t I  500, Ł  
—  cykloskop  i p ap ie r, W anduś —  pap ie r, 
A m icok  45, W.S. 250, B usin  10, R ekin  500,
G.W . 100.

N ad p ła ty  Sz. Boi. —  S. M. 25.
Sprostowanie. B yło om yłkow o M ost —

12.50, zam ias t —  50, by ło  om yłkow o B. 
C er. Z. K . M., zam ias t B. Ch. Z. K . M.— 30.

„Placówka": 5%  —  5, 5%  —  10, K ie ­
r a t  •—• 20, S tro n a  —  25, C yp rys —  59, 
J a  — 20.


